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Z D N I A .
K rak ó w , 13 m aja .

Komunikaty.
J e s t  słow o w yborcze, c h a ra k te ry z u ją c e  n ie ­

do łęstw o lu d zk ie  w  d ane j chw ili. N azyw a się  
ono „dow cipem  za  d rzw iam i"  —  po n iem ie­
ck u  „ T re p p e n w itz "  i  c h a ra k te ry z u je  w szy s t­
k ic h  g łupców  i tchórzów , k tó rz y  po decydu­
ją cy m  m om encie n a g le  p rz y sz li do s ieb ie  i 
w  n i e o b e c n o ś c i  w ro g a  o k az u ją  rozum  i 
m ęstw o.

T ak im i n iedo łęgam i są  obecn ie  k ln b y  b u r- 
żu azy jn e , k tó re  po ro zp ęd zen iu  p a r la m e n tu  
schodzą  s ię  n a  u ro cz y ste  n a ra d y  i  —  w y­
d a ją  k o m u n ik a ty  o tem , co było  trz e b a  zro ­
bić , co m a b y ć  zrob ione, a  czego u n ik a ć  po­
w in ie n  d r  K ó rb er.

N iem cy i  P o lac y  u rz ą d z a ją  sob ie tę  n ie ­
w in n ą  i  n ie d o rz ec zn ą  zab aw k ę , n ie  czu jąc  
n aw e t, ja k  s ą  kom icznym i. J e d n i  i  d ru d zy  
m ilczą  o sw oich  p rzy w ile jac h  w yborczych , o 
sw ojej n ieu d o ln o śc i ob rony  w  p a rla m en c ie  
in te re só w  czy  p a ń s tw a , czy n a ro d ó w  i  m a ją  
czoło daw ać  w sk azó w k i tem u  sam em u rz ą ­
dow i, k tó ry  ich  p rze d  ch w ilą  ja k  g rom adę 
n ie sfo rn y c h  żaków  bez  cerem on ii rozpędził.

Ci sam i lad z ie , k tó rz y  p rzez  siedm  la t  z a ­
m y k a li oczy i  u szy  n a  po łożen ie  ludnośc i, ci 
sam i, co z ła s k i  rz ą d u  i  p rz y w ile ju  m a ją  
sw oje m a rn e  —  n a  n ic  im  te ra z  n ie p rz y d a ­
tn e  —  m an d a ty , obecn ie  d a ją  z c a łą  p ow a­
g ą  r a d y  rządow i, k ie d y  ju ż  ich  w yrzucono  
n a  schody! A le  czem u p rze z  siedm  la t  n ie  
p o tra f ili |u su n ąć  o b s tru k c y i?  Czem u n ie  u- 
m ie li o k ie łzać  szow inizm u, k tó ry  ta k  n iem ą­
d rze  b u d z ili?  Czem u n ie  u bezp ieczy li p ra w  
p a rla m e n tu , w  k tó ry m  ty le  l a t  lo k a jo w a li 
rzą d o w i ?

K o m u n ik a ty , w  k tó ry c h  d z is ia j u m y w ają  
ręce , j a k  o n g i P i ł a t  to  uczyn ił, zw a la n ie  od­
p o w ied z ia ln o śc i n a  rząd , to ż  to  n a jw y m o ­
w n ie jsze  św iad ec tw o  u b ó stw a  d la  ty c h  rz e ­
kom o „p o tężn y ch " k lubów , a  ju ż  iro n ią  są  
one w  u s ta c h  K o ła  po lsk iego!

Co G alicy i p rzy sz ło  z ty c h  w szy s tk ich  
h rab ió w  i  sz lachciców  w  p a rla m en c ie  ? P rz e ­
cie  in te re sy  W a le w sk ich , D zieduszyck ich , 
W odzick ich , B lażow sk ich , S zajerów , a  choćby 
i  W ilków , to  n ie  in te re sy  k ra ju !  S i e d m i o -  
m i l i o n o w y  k r a j .  z u b o ż a ł y  i  w y c i e ń ­
c z o n y ,  s t a ł  s i ę  d z i s i a j  p a s t w ą  s t a n u  
b e z p a r l a m e n t a r n e g o ,  z d a n y  n a  ł a s k ę  
i  n i e ł a s k ę  b i u r o k r a c j i .

N ie  m a co jeść , d a ją  m u —  k o m u n ik a t 
K o ła  po lsk iego ; n ie  m a p ra w  —  n iech  cz y ta  
p ap ie i ow ą odezw ę z „poufnem i" in fo rm acy a- 
m i, o k tó ry c h  n ik t  n ig d y  s ię  n ie  dowie... N ie 
m a rozpoczętych  n a w e t ro b ó t k an a ło w y ch , 
n ie  m a u p ań s tw o w io n e j k o le i pó łnocnej, n ie  
m a żad n y ch  refo rm  podatkow ych , a n i k u ltu ­
ra ln y c h , a n i narodow ych , a n i p o litycznych , 
a le  m a W alew sk ich , D zieduszyck ich , S za je ­

rów  i  W ilk ó w  i  m oże sob ie czy ty w ać  ich  —  
k o m u n ik a ty !

G dzie  p o lity czn y  rozum  ow ych h ra b ió w  i  
„u rodzonych" przyw ódców  K oła, je że li ca łe  
ich  po śred n ic tw o , trw a ją c e  od 20 m a rc a  do 
10 m aja , n ie  um ożliw iło  a n i jed n eg o  p o sie­
d zen ia  Izby , n a  k tó rem b y  m ożna było  mó­
w ić bodaj o zapom ogach  d la  d o tk n ię ty c h  w y­
ją tk o w ą  n ęd z ą  pow iatów !

Ja w o rs k i  i jeg o  fa ls ta fo w sk a  k o m p a n ia  
ośm iesza s ię  ty lk o  k o m u n ik a tam i, k tó re  n ie , 
są  w a r te  p ap ie ru , uży tego  do ich  szk ico w a­
n ia . R z ąd  n ie  p o trze b u je  s ię  liczy ć  z nim i, 
bo za  n im i n ik t  n ie  s to i n a p ra w d ę ; ch y b a  
ich  chciw ość i  ich  w spó ln icy  p rze ró żn y ch  
n ie c z y s ty c h  geszeftów .

O tem  je d n a k  k o m u n ik a ty  m ilczą  głęboko.

WOJNA.
Kozacy w Korei. — Kłamstwa rosyjskie. — Bezczel­

ność „Mosk. Wied."

D ość zagadkow o  b rz m ia ły  depesze z p la cu  
boju , donoszące o u w ija n iu  s ię  oddzia łków  
k o za c k ic h  pod  A n d żu  —  za tem  za  rz e k ą  
J a lu  —  po s tro n ie  k o re a ń sk ie j. M ożna było  
m niem ać, iż  są  to  d ro b n e  odłam y, k tó re  n ie  
zdąży ły  w  czas s ię  po łączyć  z g łó w n ą  a rm ią  
ro sy jsk ą  i  zo s ta ły  od p n ia  je j odcię te  p rzez  
ja p o ń sk ą  a rm ię  w schodn ią . W c zo ra jsze  de­
pesze je d n a k  d a ją  do zrozum ien ia , że  s ą  to  
um y śln ie  z g łów nego  obozu ro sy jsk ie g o  w y­
s ła n e  pod jazdy , k tó re  p rz e k ra d łsz y  s ię  p rzez  
J a lu ,  o trzy m a ły  z lecen ie  n iep o k o ić  ty ły  a r ­
m ii ja p o ń sk ie j, u tru d n ia ć  je j dow óz p ro w ia n tu  
i  t . p. S ądząc  że s ta rc ia  pod  A ndżu , n ie - 
b a rd z o  s ię  pow odzi ty m  podjazdom , m ającym  
sp e łn ia ć  ro lę  dokuczliw ych  much...

C iąg le m nożą s ię  dow ody, ja k  dalece  w ła ­
dze ro sy jsk ie  s ta r a ją  s ię  tu szow ać, zw łaszcza  
w  o b ręb ie  c a ra tu , rzeczy w is te , k ry ty c z n e  po­
łożen ie  R o sy i n a  dalek im  W schodzie . T a k i 
c h a ra k te r  oprócz o s ła n ia n ia  w ie lu  d o tk liw y ch  
s t r a t  p rz y  pom ocy o ficya lnej a je n c y i te le ­
g ra f ic z n e j n o s i i  zm y ślan ie  w ieści, ja k  n. p., 
o su k cesie  ro sy jsk im , p o leg a jący m  n a  p rz y ­
w ró c en iu  k o m u n ik a cy i ko le jow ej pom iędzy  
P o r t  A rtu re m  a  M ukdenem . Z e s tro n y  ja p o ń ­
sk ie j w p ro s t za p rz e c z a ją  te j in fo rm acy i. K o­
re sp o n d e n t za ś  „ B e r lin e r  T a g e b la t tu "  tw ie rd z i, 
że z depeszy  A lek s ie jew a  o p u s z c z o n o  w y ­
j a ś n i e n i e ,  iż  je d y n ie  c h w i l o w e  uw o l­
n ie n ie  lin i i  ko le jow ej n a s tą p iło  w sk u te k  te ­
go, że oddzia ł ja p o ń sk i, k tó ry  o p an o w a ł to r  
zo s ta ł n a  k ró tk o  śc ią g n ię ty  n a  w ybrzeże, ce­
lem  o b se rw acy i podczas lą d o w a n ia  da lszych  
w ojsk .

N a jb a rd z ie j w szak że  chodzi M oskalom  o to, 
ab y  w ieśc i o ic h  k lę sk ą c h  n ie  sz e rzy ły  s ię  
w śró d  lu d n o śc i, są s ia d u ją c e j z te a tr e m  w o j­
n y . W ład z e  ro sy jsk ie  w y d a ły  w ięc  o k ó ln ik  
do m ieszkańców  pó łnocnej M an d żu ry i, o raz 
o k ręg u  z a b a jk a lsk ieg o , g ro żący  su row em i k a ­
ra m i n a  p o d staw ie  ogłoszonego ta m  s ta n u

w ojennego  ty m  w szy stk im , k tó rz y  ro zsiew ać  
b ęd ą  w  k w es ty ac h  do tyczących  w o jn y  „fa ł­
szyw e (czy ta j p raw d ziw e) w iadom ości"...

N a  zak o ń czen ie  —  bez  k o m e n ta rza , p rz e ­
d ru k  z „M oskow sk ich  W ied o m o sti" , k tó re  
ja k b y  w  obłędzie n ied aw n o  zam ieśc iły  a r ty ­
ku ł, za le ca jąc y  p o d y k to w an ie  J a p o n ii  n a s tę ­
p u ją cy c h  w aru n k ó w  poko ju :

1. K orea  ra z  n a  zaw sze pow inna być p rzy ­
łączona do p ań stw a  rosy jsk iego , tem bardzie j, że 
ju ż  sam a dw ukro tn ie  p ro s iła  o p rzy łączenie  oraz
0 p ro tek to ra t R osyi, a  te ra z  rząd  je j połączył 
się z w rogam i Rosyi. N ależy  pam iętać, że uczy­
n ił to  rząd , a  n ie  upada jący  pod brzem ieniem  
cierp ień  naród , k tó ry  cały, co do jed n e j osoby, 
ciąży  k u  R osy i; P rzy tem  sam  obszar K orei w cina 
się k linem  w  nasze posiadłości. 2) W y sp a  K iu- 
sin  (rdzenn ie  jap o ń sk a) pow inna być z a ję ta
1 u fo rty fikow ana jako  s tra ż  p rzedn ia  naszego 
długiego i p rzew ażn ie  n a  d ługie jeszcze la ta  
bezbronnego nowego w ybrzeża. 3 ) F orm oza ma 
być zw rócona sw em u należy tem u w ładcy —  C hi­
nom, m y zaś w inniśm y sobie ty lko  zastrzedz  
odpow iedni po rt, w  k tó rym  m oglibyśm y urządzić  
stacyę w ęglow ą i  u fo rty fikow aną pozycyę n a  
po trzeby  floty. 4 )  N a Jap o n ię  pow inna być 
nałożona ta k a  kon trybncya, (n a  k tó re j sp ła tę  
pow inna pójść i  ca ła  je j flota w o jenna), k tó raby  
n a  całe dz iesią tk i la t  zn iechęciła  naszego n ie ­
spokojnego sąs iada  do w szelkich  prób p rzedsię ­
b ra n ia  now ych a w an tu r w ojennych. N ic to  n ie  
szkodzi, że Japończycy  będą m ieli m ało p ieniędzy; 
m ożna w ziąć serye  papierów  pożyczek państw o­
w ych. N iech p łacą  choćby przez  w ieki i  w spo­
m in a ją  o w ojn ie  rozpoczętej n ie  przez n as , lecz 
p rzez  n ich " .

Niespodzianki.
W o jn a  japońsko-rosy jska , o d ziera jąca  państw o 

carów  z uroku  niespożytej siły , je s t d la p rasy  i 
dyp lom acji europejsk ie j źródłem  n iespodzianek. 
Po litycy , k tó rzy  p rzed  za ta rg iem  byli zdan ia , iż 
tyiiio nieznajom ość ogrom u potęg i ro sy jsk ie j, mo- 
że^ tśro ie lić  rząd  m ikada do zerw an ia  stosunków  
dyplom atycznych, dziś p rzekonyw ają  się, że b łą ­
dzili. To oni bowiem sił R osyi n ie  zn a li; J a p o ń ­
czycy ocenia li je  trzeźw o.

W ie le  przyczyn  sk łada  się n a  to  zjaw isko. 
Jed n ę  z n ich stanow i fak t, że narody  pod w zglę­
dem k u ltu ry  zachodnio-europejskiej młodsze, w zo. 
ra ją c e  się n a  narodach  sta rszych , znacznie  le ­
piej z n a ją  sw ych nauczycieli, n iż  ci uczniów . 
J a k  dalece F ran cu z i, N iem cy, A nglicy n ie .  zn a ­
ją  w schodu E uropy , a  w  szczegóiności S łow iań­
szczyzny, p rzekonyw a się każdy P o lak , jeżdżący 
za  g ran icę.

D am  tu  k ilk a  przykładów .
Oto p. Ch. B en o is t, p rofesor p a ry sk ie j „Eco- 

le  lib rę  des Sciences p o litiąu es" , opow iadając o 
państw ie  H absburgów , jako  now inę tłóm aczył 
swym słuchaczom , że n a rodu  austryack iego  n ie ­
m a: m onarchię zam ieszku ją  rozm aite  plem iona. 
W obec tego , n ie  może oczyw iście is tn ieć  l i te ra ­

tu r a  an s try ack a . S tąd  w niosek: że zab ieg i Cze­
chów, celem  stw orzen ia  w łasnej li te ra tu ry , są  
trudem  darem nym . L ogiczny zw iązek  całego t e ­
go w yw odu je s t  ta jem n icą  uczonego -p ro feso ra . 
P iszący  te  słow a był osobiście n a  w ykładzie . 
T enże  sam  B eno ist, opow iadając w  dalszym  c ią ­
gu o G alicyi, w schodnią je j część za ludn ia ł P o ­
lakam i, zachodnią —  R usinam i. Ja k o  specyalny  
znaw ca ludów , zam ieszkujących  w schód E uropy , 
jeździł do P ra g i, a  będąc tam  w tow arzystw ie  
P o lak a , ze zdum ieniem  skonsta tow ał, że „les S la- 
v e s “ n ie  m ają  jednego w spólnego języ k a : to w a­
rzysz  p ro feso ra porozum iew ał się z Czecham i n ie  
w  mowie o jczystej, lecz —  po n iem iecku.

P ro f. G u illard  w Z urychu, opow iadając o A m e­
ry ce  południow ej i  n ap ływ ających  tam  em ig ran ­
tach , zauw ażył, że do P a ra n y  zjeżdża się w ielu 
Polaków ; są  to (jego zdaniem ) żydzi rosy jscy .

L in g w is ta  d r. B au m g artn e r w  kw esty i, czy 
P o lacy  i R osyan ie  używ ają  jednego  a lfabe tu , 
m iał pew ne w ątpliw ości.

D ocent u n iw ersy te tu  zurychskiego, d r. B ille- 
te r , p rzy tacza jąc  jak ieś  zdan ie  „uczonego a u ­
stryack ieg o" G nm plow icza, z uśm iechem  zw raca  
uw agę słuchaczom  n a  dziw aczną pisow nię tego  
nazw iska, w  k tórem  końcow e „ tz “ zas tęp u je  j a ­
k ieś, n ie  da jące  się wymówić, „ cz“ .

E konom ista  prof. H e rk n e r zw alcza socyalisty - 
czną zasadę solidarności p ro le ta ry a tu  i mówi o 
konkurency i, w y tw arzane j sobie naw zajem  przez 
robotników  różnych plem ion. W spom inając  o spół- 
zaw odnikach niem ieckich pracow ników  ro lnych , 
ogran icza się n azw ą „die S lay e" , co m a ju ż  do­
s ta teczn ie  określać ich  narodow ość.

T rudno  m i n a  raz ie  przypom nieć sobie w szy­
stk ie  słyszane absu rdy , głoszone z k a te d r  u n i­
w ersy teck ich . Z daje  się, że te , k tó re  p rzy toczy­
łem , dosadnie św iadczą o bigosie, ja k i n a  p u n ­
kcie słow iańszczyzny pan u je  w głow ach uczonych 
zachodnio-europejskich . W obec tego łatw o sobie 
w yobrazić, ja k  n ie ja sn e  pojęcie o tych  sp raw ach  
m a tłum .

P ew ien  lek a rz  pa ry sk i (copraw da G rek  z  u ro ­
dzenia), dow iedziaw szy się, że jes tem  korespon­
den tem  jednego  z pism  polskich, zapy ta ł, w  ja ­
kim  piszę języku ; p rzypuszczał, że albo po n ie ­
m iecku, albo po ro sy jsku . K raków  n a w e t poczty 
i koleje p ary sk ie  za licza ją  do stacy j ro sy jsk ich . 
Z nany  szw ajcarsk i festyn , zw any „S ech sen len te" , 
obchodzony byw a pochodem żyw ych obrazów . 
M iędzy innem i zn a jd u je  się zw ykle g rupa , p rzed ­
staw ia jąca  rozm aite  ludy w  ich kostynm aeh  n a ­
rodow ych. B ędąc podczas tak ie j uroczystości w 
jednem  z m iast szw ajcarsk ich , pospieszyłem  n a  
w idow isko. W  program ie s ta ła  zapow iedź u k a ­
zan ia  się Indów w schodnich: C hińczyka, R o s ja ­
n ina , P e rsa , T ybe tańezyka  i jeszcze k ilku . J a ­
kież było moje zdziw ienie, gdym  się przekonał, 
że owego R osyan ina  rep rezen tu je  osoba, p rzy ­
b ra n a  w s tró j chłopa krakow skiego! W  m iastach  
un iw ersy teck ich  ludność nazyw a w szystk ich  s tu ­
dentów , p rzybyw ających  ze W schodu, R o sjan am i. 
C h arak te ry styczne  s tosunk i w ytw orzyły  się w B e r­
n ie  szw ajcarsk iem . N a un iw ersy tec ie  tam tejszym

A B E L  H ERM A NT.

Jankesi w Europie
28  --------
K siężna: G łupstw o, mam pokój osobny. Śpie- 

my osobno. A  p rzy tem  n ie  p rzybyw ałeś n a  po­
low anie. C zekałam , byłam  niespokojna, w ięc p rzy ­
szłam . N ie m ogłam  w ytrzym ać. W ym knęłam  się, 
gdy tam ci w szyscy jed li śn iadan ie , w zięłam  po­
wóz, i otom z tobą  kochany  mój. Coś rob ił ca­
łe ra n o ?

M arek: D ługo spałem . W iesz  przecież, że  n ie 
d la  polow apia tu  przyjechałem .

K siężn a : W iem , w iem  najdroższy! P rz y je c h a ­
łeś , by m nie w ziąć w ram iona, h y m n ie  kochać, 
do czego w zdycham  ju ż  od trzech  tygodni.

M arek: B ardzo  praw dopodobne, że d latego.
K siężna: A  w ięc w eź mię w  ram iona!
M arek; W ybacz, n ie  mogę.
K siężna: O drog i M arku, cóż ci znów  p rze ­

szkadza  ?
M arek: N ie mogę ci pow iedzieć. Pozw ól mi

się ubrać.
K siężna: WTięc pocałuj mię p rzynajm nie j.
M arek (w skazując n a  opaskę pod nosem ): I  

tego  uczynić n ie  mogę.
K siężna: Zdejm że to.
M arek: D obrze, zdejm ę. P oeałn ję  cię. A le przy- 

rzecz mi, że m nie zostaw isz potem  sam ego. M a­
szę n ad  czemś pom yśleć. (C ału ją  się. K siężna  
się zapom ina i tu l i  się do niego bardzo czule). 
D roga Zuzanno! Pom yśl, m uszę być sam!

K siężna: A le p rzy jedziesz n a  po low anie?
M arek: Zapew ne, n ie  w iem jeszcze.

K siężna: To jad ę  z tobą.
M arek: K ochana Z uzanno, to niem ożliwe.
K siężna: A  w ięc p rzyna jm n ie j w ieczór, p rzy j­

dę tu ta j  do ciebie d rog i M arku.
M arek: P rzy k ro  mi, a le  nie! N ie spałem  tam ­

te j  nocy, w ątp ię , abym  m ógł spać w  tw e j obe­
cności. Mam przy tem  rozw ażać rzeczy w ażne, a  
tak że  n ie  chciałbym  te ra z  w łaśn ie , by mówiono 
coś o m ych w ybrykach ...

K siężna: A ja um yślnie p rzyjechałam ! W ięc 
trz e b a  zaczekać pow rotu  do P a ry ż a ?

M arek: T ak , n ie s te ty . A le n ie  m artw  się, spo­
sobność się zdarzy . Ś w ia t je s t  m ały. Do w i­
dzenia!

K siężna  w ychodzi. M arek kończy się ub ierać  
i  w siada  do powozu, oczekującego p rzed  hotelem ,
i jedzie . Pow óz m ija  ulice, potem  przedm ieścia, 
w reszcie  p rzybyw a do dóbr h rab iego  T ifany i. 
M arek w ysiada, odsyła fiakra , s iada  n a  pagórku  
w śród lasu , spogląda n a  zegarek  i zap a la  cygaro . 
P o  ja k ie jś  chw ili z jaw ia  się w g łęb i książę , n a ­
stępca  tro n u  m acedońskiego. J e s t  to  4 0 -le tn i m ęż­
czyzna, łysaw y, a le e leganck i i  bardzo w ykw in­
tn ie  u b ran y . T ow arzyszy  mu strze lec  w libery i 
T ifany ich . S postrzeg łszy  M arka, książę  n astępca  
oddaje s trze lbę  strzelcow i i  zbliża  się.

N astępca  tro n u  (do M arka, k tó ry  pow staje): 
B ardzo  m i miło, czy spóźniłem  się m oże?

M arek: T rochę, a le  to  nic.
N astępca  tro n u : U siądźm y sobie. P rzedew szy ­

stk iem  pozwól sobie p an  podziękow ać za  goto­
wość, z ja k ą  w czoraj w  podróży ustąp iłeś  m i pan  
łóżka swego w w agonie . Szczęśliw y to  zbieg o- 
koliczności pozw ala m i n a  w idzenie p an a  dzisiaj. 
Jes teśm y  poniekąd  w spółbracia , pan  je s te ś  bo­
w iem n as tęp cą  tro n u  złotego, z w ysokości k tó ­

rego rząd z i ojciec pańsk i. P rócz  tego spaliśm y 
pod jednym  dachem ... w agonu, a  ja  co do go­
ścinności żyw ię poglądy m ych pełnych sław y 
przodków , począw szy od A lek san d ra  W ielk iego . 
A  w ięc te raz , choć znam y się ledw ie od 4 8  go­
dzin, m yślę, że p rzy jaźń  n a sza  będzie dozgonną.

M arek: Co za  ła sk a  w aszej k siążęcej m ości... 
dozgonną, ta k  p rag n ę  tego i w łaśn ie ...

N astępca  tro n u  (spostrzeg ł za jąca , p rzem yka­
jącego się w pobliżu). A ch co ze m nie za ... od­
dałem  strzę lbę , a  tn  za jąc!... N ie ty tu łu j mię 
drogi pan ie , jesteśm y  przecież w  szczerem  polu, 
n ik t n a s  n ie  słyszy, po cóż próżne form ułki!

M arek: S k ładam  dzięki w aszej k siążęcej mości, 
a le  n ie  podzielam  tego zap a try w an ia . F orm ułk i 
n ie  są  próżne. One re p re z e n tu ją  n aw e t d la m nie 
A m erykan ina , coś pozytyw nego. Z w łaszcza dla 
m nie. Je s te śm y  ludem  młodym, a le  entazyuzm u- 
jem y się d la ra s  s ta ry ch , k tó re  m ają  ty tu ły , 
fo rm ułk i i  cerem onie. J a  osobiście czułbym , t r a k ­
tu jąc  w aszą  książęcą  mość, jako  zw ykłego śm ier­
te ln ik a , że zm niejszam  n ie jak o ... handlow ą, g ie ł­
dową w arto ść  jego osoby... może dotknąłem  w a­
szej książęcej m ości?

N astępca  tro n u : A leż nie! P rzyzw yczajony  je ­
stem  słyszeć o m ej w arto śc i giełdow ej.

M arek: A  w ięc będę dale j ty tu łow ał... W asza  
książęca mość. A le w zam ian  będę p rosił byś w a­
sza książęca  mość pozw olił m i mówić, ja k  je ­
stem  przyzw yczajony, o tw arcie , ja k  to  je s t  w  u- 
życiu  w A m eryce. N ie mogę ow ijać w  baw ełnę, 
gubię ta k  m yśli, a  w ięc będę m ówił p rosto  z 
m ostu, a  w asza  książęca  mość raczysz  odpow ia­
dać: ta k , lub: n ie ,  stosow nie do okoliczności.

N astępca  tro n u : Zgoda.

M arek: P rócz  tego  pozwolę sobie prosić w aszą 
książęcą  mość, by niew olno było staw iać  p y ta ­
n ia , chociaż n ie  je s t to  w zw yczaju.

N astępca  tro n u : A w ięc protokół... h a  h a  ha, 
no, niechże i ta k  będzie.

M arek: Od w czoraj w iele rzeczy  zbadałem . 
W iem  w szystko p raw ie ...

N astępca  tro n u : Do rzeczy, do rzeczy, drogi 
pan ie  p y ta j pan .

M arek: W yborn ie . A  w ięc: dow iedziałem  się 
naprzód , że rodzina  w aszej książęcej mości je s t 
d ynastyą , p an u jącą  w  E urop ie ... to  je s t  w łaśc i­
w ie w A zy i?

N astępca  tro n u : N a js ta rszą .
M arek: K o n sta tu ję  to  z przyjem nością , bo to  

d la m nie kw esty a  rekordu . Je s te ś  w asza  k siążę­
ca mość jedynym  synem  k ró la  i jego spadko­
b iercą .

N astępca  tro n u  (z gestem  synow skiego p rzy ­
w iązan ia): Po  naj-d łuż szem życiu!

M arek: A le k iedyś w asza książęca  mość będzie 
panow ał, czy n ie ?

N astępca  tro n u : Jedyn ie  w  raz ie  rew o lu c ji...
M arek: P raw d a! (C hw ila m ilczenia, M arek m y­

śli). D ow iedziałem  się też , że h rab ia  T ifany i, 
u  k tó rego  w asza książęca  mość poluje w raz  z 
jego  k ró lew ską m ością swym  ojcem , je s t  z po­
chodzenia hand larzem  św iń.

N astępca  tro n u : T ak , to  św in iarz , złodziej, 
p rzy tem  b an k ie r n iezm iern ie  bogaty . C esarz go 
uszlachcił, w ięc...

M arek: W iem , czem u jego k ró lew ska mość 
p rzy ją ł zaproszenie  tego  szubraw ca?

(D alszy ciąg  n astąp i.)
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k sz ta łc iła  się o s ta tn im i czasy duża liczba żydów, 
przyby łych  z  E uropy  w schodniej. B erneńczycy  
poczuli do n ich  an ty p a ty ę , a  n ie  zn a jąc  a n ty ­
sem ityzm u, w yraz ili ją  w  rusofobii.

W obec tego  w szystk iego zrozum iałym  się s ta je  
A nglik , k tó ry  szuka w  W arszaw ie  sfe r społe­
cznych, stanow iących  podporę ca ra tu .

Je ż e li m ieszkańcy E uropy  zachodniej m ają  ty l­
ko n ie ja sn e  w yobrażen ie  o ludach, stosunkow o 
ta k  blisko z n im i sąsiadu jących , ja k  P o lacy  i 
Czesi, k tó rzy  przecież n aw et n ie  W schód, lecz 
sam  środek  naszej części św ia ta  za jm u ją , to  ła ­
tw o sobie w yobrazić, ja k  dziw aczne m uszą oni 
m ieć pojęcia o R osyi.

I  rzeczyw iście R osya p rzed staw ia  im się, jako 
n iezm ierzony step , śn iegiem  pokry ty , gdzie spa­
ce ru ją  b ia łe  niedźw iedzie i h u la ją  s tra sz liw i ko­
zacy. J e s t  tam  rów nież pew ien  T o łsto j, co boso 
chodzi, je s t  ca r, a  te ra z  pokazało się, że są  też  
P in landczycy , k tó ry ch  zapew ne niedługo rząd  
w yśle n a  S ybir. P o lacy  by li (i owszem), a  n a ­
w e t jeszcze te ra z  tu  i  owdzie od czasu  do czasu 
się pokazują .

P ań stw o  ro sy jsk ie  zn a ją  z m ap i ogrom jego 
podziw iają.

Do zaciem nien ia  w iadom ości o R osyi p rzyczy­
n ia  się n iew ątp liw ie  p an u jący  w  tym  k ra ju  b rak  
w olności słowa. U jarzm iona przez w ładzę publi­
cy styka  rozpow szechnia te  ty lko  wiadomości, 
k tó ry ch  popu laryzacy i p rag n ie  c a ra t d la  pod trzy ­
m an ia  swego uroku. Z d rug ie j stro n y  n ie istn ien ie  
życia  publicznego, w  znaczen iu  politycznem , po­
zw a la  oryentow ać się w  stosunkach , ty lko  lu ­
dziom, pod knu tem  zrodzonym , przyw ykłym  do 
szukan ia  po tw ierdzeń  w zaprzeczeniach,®w tw ie r­
dzeniach fałszów , w  szczerości —  obłudy i t .  d ...

C a ra t rzeczyw iście w yzyskał w szystk ie  środki, 
k tó rem i rozporządza w ładza  despotyczna, by rz u ­
cić lęk  n a  ca łą  E uropę. Poszło m u to dość ła ­
tw o, w obec tego , że E u ropejczyk  p rzyw ykł ko­
rzy s tać  z inform acyj d rukow anych. A le Ja p o ń ­
czyk, k tó ry  i  do R osyi p rzy jechał, by  się uczyć 
k u ltu ry  eu ropejsk ie j, państw o  c a ra  zdołał poznać 
od w ew nątrz  i to  uchroniło  go od uroku . Ja p o ­
n ia  dziś ta k  zna  R osyę, k tó ra  znów  o n ie j w ie 
bardzo  mało, ja k  R osya zn a  E uropę zachodnią, 
będąc d la  n ie j sam a ta jem nicą .

Japończyk , jak o  uczeń, m iędzy innem i p a ń ­
stw am i też  i R osyi, w ie, co m yśleć o te j p o tę ­
dze pap ierow ej, k tó ra  ćwiczy sw ą arm ię w  de­
m oralizu jących  w alkach  z bezbronnym i, a  zw y­
cięstw a, n ad  n im i odnoszone, rek lam u je  n a  do­
w ód sw ej potęgi. Japończyk  w ie n a  rów n i z pod­
danym i ca ra , ja k  zgang renow any  je s t  cały  u s tró j 
państw ow y ro sy jsk i, ja k  pozornym  je s t  b lask  jego. 
W  k ra ju , gdzie n iem a l i t e r a l n i e  a n i  j e d n e ­
g o  p u ł k o w n i k a n i e z ł o d z i e j a ,  gdzie w szel­
k ie  praw o is tn ie je  poto’ ty lko , by czynow nik mógł 
je  za  łapów kę pozw alać obchodzić, o sile i  sp raw ­
ności w  raz ie  w ojny  m owy być n ie  może.

Japończyk  w idział to  sam , n a  w łasne oczy i 
d latego  n ie  dał się p rzeraz ić  E uropie, d rżącej n a  
m yśl o gniew ie R osyi, zn an e j z  a tlasów , globu­
sów  i  p ra sy  cenzu ra lne j.

To m u pozw ala dziś robić te j  E urop ie  n iespo­
dzianki, a  jednocześn ie  mimowoli p rzekonyw ać 
reakcyon istów  całego św ia ta , że absolutyzm  je s t 
w  obecnych ju ż  czasach  sam obójstw em .

G dyby F ra n c y a  ta k  zn a ła  R osyę, ja k  zn a  ją  
Jap o n ia , m ożeby się zaw ah a ła  p rzed  zaw arciem  
kosztow nego a lian su . A le F ran cu z i w iedzą ty lko, 
że w schód E uropy  zam ieszku ją  „ les S lav es“ , rz ą ­
dzeni „ p a r le  tz a r “ , k tó ry  je s t  bardzo po tężny 
bo m a dużo ziem i i kozaków . T o też  F ran cy ę  
specyalne czek a ją  n iespodzianki.

W arszawianin.

Z zaboru rosyjskiego.
Lublin, 5 m aja .

Sprawa o opór władzy.
D n ia  29 i  30 k w ie tn ia  odby ł s ię  u  n a s  

są d  w  sp ra w ie  chłopów , o sk a rż o n y ch  o s ta ­
w ia n ie  oporu  w ładzy  w  Z ębo rzycach . P rz e ­
w o d n iczy ł w icep rezes są d u  okręgow ego  E l- 
len b o g en . P rz e s łu c h a n o  n a  posied zen iu  około 
100 św iadków , p o cz y n a jąc  od k o m isa rza  w ło­
śc iań sk ieg o , n a c z e ln ik a  p o w ia tu , pom ocn ika 
n ac ze ln ik a , ca łego  sze reg u  s traż n ik ó w , k tó ­
r z y  u cz es tn icz y li w  te j k rw a w e j rozp raw ie , 
i  k o ń cz ąc  n a  w ło śc ian a ch  z pośród  u c z e s tn i­
k ó w  z e b ra n ia  g m innego  z g ru d n ia  1899 r. 
B ro n ili  sp ra w y  ad w o k aci: Z d z ien ick i i  M a­
je w sk i, o sk a rż a ł pom ocn ik  p ro k u ra to ra  M ier- 
ku ljew .

Z e z n a n ia  św iadków , w  te j liczb ie  fig u r u- 
rzędow ych , p rz e d s ta w iły  w  całe j p e łn i ohy­
d ę  g o sp o d a rk i m osk iew sk ie j u  n a s . Z ez n an ia  
w y k a z a ły  z jed n e j s tro n y  zm u szan ie  w ładz 
g m in n y c h  p rzez  a d m in is tra c y ę  p o w ia to w ą  do 
czynnośc i o cech ach  w y ra źn e g o  b ezp raw ia , 
j a k  u su w an ie  o b ie ra ln y ch  u rzęd n ik ó w  g m in ­
n y ch  w  ra z ie  n a jm n ie jszeg o  oporu, z d ru g ie j 
z a ś  s tro n y  ohydną  s łużalczość  n ie k tó ry c h  u- 
rzę d n ik ó w  gm in n y ch  w  s to su n k u  do adm in i- 
s tra c y i  pow iatow ej. O to p rz y k ła d : P o zb aw io ­
no  u rzęd u  jednego  z so łty sów  gm iny  Zębo- 
rzy c e  za  to , że n ie  p o d p isa ł s ię  n a  w ym u­
szony  p o d a tek  n a  szkołę. (N acze ln ik  p o w ia tu  
w  p ap ie rac h , sk ie ro w a n y ch  do u rzęd u  g m in ­
nego, k a te g o ry c z n ie  żądał, a b y  szko ły  w ie j­
s k ie  b y ły  zam ien io n e  n a  gm in n e ). P is a rz

g m in n y  R o c h a lew sk i z b ez p rzy k ła d n y m  cy­
nizm em  p rz y z n a ł się, że z b ie ra ł po d p isy  u- 
czes tn ik ó w  z e b ra n ia  gm innego  in  blanco i  n a ­
s tę p n ie  dopiero  sp isy w a ł dow olny  te k s t  u- 
chw ały . N a  u sp raw ie d liw ie n ie  sw oje  m ów ił, 
że ta k  s ię  zaw sze  rob iło . P rz y z n a ł s ię  ró ­
w nież , że za  n ie p iśm ien n y ch  sam  s ta w ia ł 
k rzy że , a  n a w e t fa łszo w ał podpisy . Np. w  
k s ię d ze  gm inne j pod  u ch w a łą  z d n ia  4  g ru ­
d n ia  1899 r. z n a la z ł s ię  podpis W in ce n teg o  
L is to s a  w  ję z y k u  ro sy jsk im , gdy  tym czasem  
w ło śc ian in  te n  po ro sy jsk u  pod p isy w ać s ię  
n ie  um ie.

Z e z n a n ia  w szy s tk ich  św iadków  w y k az a ły  
dow odnie: 1) że a k t  u ch w a ły  z d n ia  4  g r u ­
d n ia  1899 r . b y ł s fa łszo w an y  p rzez  p isa rz a  
gm innego  p raw dopodobn ie  z a  w ied zą  zw ie rz ­
chnośc i je g o ; 2) że w ło śc ian ie  p o d p isu jący  
s ię  b y li pew ni, iż  w y ra ż a ją  p rzez  to  zgodę 
je d y n ie  n a  w ybór w ó jta ; 3) że dow iedzie li 
s ię  o w rzekom o zap ad łe j u ch w a le  dopiero  w  
p a rę  l a t  po tem ; 4) że s k a rg i  ich , w n ies io n e  
w ów czas do g u b e rn a to ra , g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  
i  m in is tra , p o zo s ta ły  bez sk u tk u , d z ięk i d o ­
chodzen iu  pom ocn ika n a c z e ln ik a  W asilk o w a , 
k tó re  n a w e t sam  p ro k u ra to r  n a  sąd z ie  u zn a ł 
z a  n ie d o k ład n e  i  n ie p ra w id ło w e ; 5) że w ła ­
ściw ego oporu  n ie  było, b y ła  ty lk o  o b rona  
p rze d  n a p a śc ią  s tra ż n ik ó w ; 6) że  w reszc ie  
a re sz to w a n i zo s ta li w łośc ian ie , k tó ry m  n ic  
n ie  dow iedziono, oprócz tego , że  zn a jd o w ali 
s ię  w  tłum ie , n ie k tó rz y  zaś  b y li a re sz to w a n i 
za  to, że p ro s ili o w y p u szczen ie  sw oich  k r e ­
w nych .

P o s tęp o w a n ie  po licy i było  n a p a śc ią  dz i­
k ie j h o rd y  n a jez d n icz e j. B ito  szab lam i, a  po ­
tem  w iązan o  po  k ilk a  osób razem  bez ró ż n i­
cy  p łc i i  tłuczono  zw iązan y ch .

P rz ew o d n ic ząc y  sąd u  E lle n b o g e n  p rzez  c a ­
ły  czas  zachow yw ał s ię  w p ro s t p row okująco . 
K ilk a k ro tn ie  o d b ie ra ł g łos obrońcy . G dy je ­
d en  z p o d sąd n y ch  n ie  z rozum ia ł p y ta n ia  w 
ję z y k u  ro sy jsk im , p rzew o d n iczący  n ie  po ­
zw olił n a  p rze tłó m aczen ie  n a  ję zy k  po lsk i. 
W reszc ie , g d y  ob ro ń ca  z a p y ty w a ł św iadków  
o szczegó ły  b ic ia  p rzez  po licyan tów , p rzew o ­
d n iczący  za żą d a ł u su n ię c ia  p u b liczn o śc i z sa li 
sądow ej.

W y ro k  w y p ad ł n ie sp o d z iew an ie  surow y. 
N aw et p ro k u ra to r  o sk a rż a ją c y  żą d a ł u n ie ­
w in n ie n ia  7 podsądnych , pom im o teg o  je d n a k  
w sz y s tk ic h  sk a za n o  n a  odsiedzen ie  w  w ię ­
z ien iu : 22 po 2 m iesiące , a  jednego , k tó ry  
n a z w a ł n a c z e ln ik a  p o w ia tu  g....m, n a  3 m ie­
siące. D odać na leży , że w szyscy  p rzesied z ie li 
ju ż ' pod  śledztw em  po] 5 m iesięcy  w  w ię ­
z ien iu .

W  M atw icy , gub . sied leck ie j, a re sz to w a n o  
cz te re ch  chłopów  za  to, że po p rze c z y ta n iu  
odezw y P . P . S. o w ojn ie , o d g ra ż a li s ię ,^ ż e  
je że lib y  ich  pow ołano  do w o jska , to  n ie  p ó j­
dą, i  je że li pó jdą , to  b ęd ą  b ić  M oskali, n ie  
Ja p o ń cz y k ó w . P o  ty g o d n iu  w ypuszczono  ich, 
a le  k az a n o  w y p łac ić  po 20 ru b li n a  C zer­
w ony  k rzy ż .

W  Ję d rz e jo w ie , gub . k ie leck ie j, ch łop i pod­
czas ja rm a rk u  z a a la rm o w an i zo s ta li w iad o ­
m ością o liśc ie  p ry w a tn y m , k tó ry  n ad szed ł 
w łaśn ie  z d a lek ieg o  W sch o d u  od zn an eg o  
p ra w ie  w szy s tk im  żo łn ie rza  do rodziców . 
L is t  ten , z a w ie ra ją c y  m nóstw o o b u rza jąc y ch  
szczegółów  o g o spodarce  ro sy jsk ie j n a  te a trz e  
w ojny , b y ł w ie lo k ro tn ie  o d czy ty w an y  i  s ta ł  
s ię  jed y n y m  p rzedm io tem  rozm ów  n a  ja rm a r ­
ku . S k u te k  te g o  w szy s tk ieg o  b y ł n a s tę p u ją c y : 
W śró d  w ło śc ian  zapanow ało  ta k  s iln e  w zbu­
rzen ie , a  w y ra ża ło  s ię  ono t a k  o tw a rc ie  w  
fo rm ie  p o g ró żek  po w stań czy ch , że skonsy- 
g n o w a n a  p o licy a  o trzy m a ła  ro zk a z  rozpędze­
n ia  „n iedozw olennaw o  z b o risz cz a“ . P o  le k k ic h  
u ta rc z k a c h  z p o licy ą  w ło śc ian ie  się  ro z je ­
cha li. ćr.

Przegląd społeczny,
Z ruchu robotniczego w Przemyślu. Ko­

lejarze przemyscy odbyli poufne zebranie, 
w którem  wzięło udział około 600 osób, 
w liczbie tej prócz warsztatowców było wielu 
ze stacyi i z ruchu, z ogrzewalni i z sekcyi. 
Sprawozdanie z deputacyi u m inistra W it- 
teka zdawał tow. O l e a r c z y k ,  a następnie 
tow. S c h i f f l e r  omawiał obszernie przyczyny, 
przebieg i  zakończenie strejku  kolejarzy wę­
gierskich, oraz wezwał zebranych w gorących 
słowach do energicznej pracy w organizacyi 
i w walce o lepszy byt. Na ten sam temat 
przemawiał jeden z kolejarzy.

W e  c z w a r te k  o dby li zg ro m ad zen ie  w a ln e  
s to la rze , n a  k tó re m  tow . W . B r a n o w i t z e r  
złożył sp raw o zd a n ie  z czynnośc i i  k aso w e  
z a  I I .  pó łrocze  1903 r., w y k az u jąc e : p rzy - 
c h o d ó w 2 7 4 K . 6 9 h ., rozchodów  2 3 4  K . 06 h., 
p o zo sta ło ść  n a  ro k  1904: 37 K. 63 h.; n a ­
s tę p n ie  om aw iano  sp ra w y  a d m in is tra c y jn e  
s to w a rz y sze n ia . P o  u d z ie le n iu  zaś  abso lu to- 
ry u m  w ydzia łow i u stęp u jącem u , do now ego 
w y d z ia łu  w y b ra n o : p rzew o d n iczący m  tow . 
K ru zb ersk ieg o , z a s tę p c ą  S zczura , se k re ta rz e m  
B. B ra n o w itz e ra , cz łonkam i w y d z ia łu  W aw - 
szk iew icza , S zczepanow sk iego  i L au b a , a  człon­
k a m i k o m isy i k o n tro lu ją c e j: S kow rońsk iego , 
K lim czyńsk iego  i  M o ld e ra .____________________

KRONIKA.
Jeszcze raz m usim y stw ierdzić , że  a n ty sem i­

cki „G łos n a rodu" zachow uje się, ja k  zbyt g o r­
liw y neofita. Pom im o, że rad ca  m iejsk i d r. S e  I n ­
f e l d  należy  jaw n ie  i  o tw arc ie  do stronn ic tw a  
d e m o k r a t y c z n e g o ,  a  do p a rty i socyalisty ­
cznej n i g d y  n ie  na leżał, usiłu je  „G łos narodu" 
wmówić w publiczność, że dr. S e i n f e l d  je s t 
„ jednym  z najb liższych  socyalistycznego obozu". 
Do czego to  m a służyć?  Po  co to  naiw ne fa ł­
sze rs tw o ?  Czy „G łos n a ro d u " sądzi, że nam  tem  
dokuczy ?

T e  n aw ro ty  do s ty lu  i sposobu trak to w an ia  
spraw  publicznych, ja k  je  trak to w a li E h r e n ­
b e r g  i L e w i c k i ,  oszust L eszek  W i ś n i o w ­
s k i ,  złodziej P i l a w s k i  —  sam i w spółw łaści­
ciele i  w spółpracow nicy „G łosu n a ro d u " , ta  c a ­
ła  drobiazgow a nikczem ność n ie  doprow adziła 
p rzecież ty ch  ludzi do żadnego celu  i  gdyby p. 
B e a u p r e ,  dzisiejszy  spadkobierca te j  obrzydli­
w ej trad y cy i i ty ch  splam ionych nazw isk  n a s tę ­
pca, po trafił n a  chw ilę g łęb iej się zastanow ić 
n a d  sw ojem  pism em , m ożeby zrozum iał, że  n ie 
ściga się korupcyi, n ap ad a jąc  w łaśn ie  z ty łu  na  
ty ch , k tó rzy  tę  korupcyę zw alczają .

A le o to  p . B eau p re  w cale n ie  chodzi. T an i 
sk an d a l z jed n e j s trony , a n astęp n ie  przypięcie 
ła tk i „N aprzodow i" choćby w najn ikczem niejszy  
sposób, oto m otyw a ty ch  nędzarzy  brukow ych, 
zw anych  u n as „d z ien n ik arzam i" .

N ic dziw nego, że m am y d la  ty ch  ludzi ty lko  
lekcew ażenie  i n ie  m am y ochoty trak to w ać  te j 
h a ła s try  ja k  się tra k tu je  przyzw oitych  pub licy ­
stów , choćby w rogów.

Adwokat dr Szalay zasądzonym  zosta ł wczo­
ra j  za  obrazę adw okata  d ra  H e s k i e g o ,  popeł­
n io n ą  podczas procesu o k radzieże  kolejow e, n a  
dw a dn i a resz tu , zam ienione n a  8 0  K  grzyw ny. 
Spraw ę rozp a try w ał sędzia  R y b  a r s  k i .  Od za­
sądzen ia  w niósł d r S zalay  odw ołanie.

Z teatru miejskiego kom uniku ją  nam : A rty ­
ści n a s i w podw ójnym  kom plecie p racu ją  obecnie 
w y trw ale , robiąc codziennie po dw ie i  trz y  p ró ­
by naw et, nad  poniedziałkow em  przedstaw ien iem  
benefisow em  d la  złożonego niem ocą zasłużonego 
a r ty s ty  M. P rzybyłow icza i n ad  sobotn ią  p re ­
m ierą . P oem at d ram atyczny  B yrona  „M anfred" 
z n iek tórym i now ym i szczegółam i w ystaw ow ym i 
ukaże  się w  in te rp re tacy i pp. K o tarb ińsk iego  
(ro la  ty tu łow a), Sosnow skiego, Jednow skiego i 
Z aw iersk iego , oraz pp. W ysock ie j, Sulim y, J e ­
rem i i G śrsk ie j. Sprzedaż biletów  n a  to  za jm u ­
jące  p rzedstaw ien ie  objęły  we czw artek  w  cza­
cie w idow iska z koleżeńską gotow ością a r ty s tk i 
d ram atu , a  w  p ią tek  i sobotę ja k  zw ykłe k asa  
zam ów ień.

Sobotnia p rem iera  „G av au t M inard  i S p ." 
G oud ineta  na leży  do tego rodza ju  utw orów  co 
„K am ionka" i „K apelusz słom kow y" L ebicha. 
P p . Ju tk iew icz , Senow ska, Sulim a, Je rem i i Cze­
chow ska, oraz pp. Zelw erow icz, M ielew ski, P o ­
p ław sk i i  Z aw iersk i w ypełn ia ją  obsadę kroto- 
chw ili, k tó re j p róbam i n iem niej ja k  „M anfreda" 
k ie ru je  p. M ielew ski.

C zw artkow e p rzedstaw ien ie  „ L ilii W en ed y " 
odbyło się po ra z  trz ec i p rzed  w ysprzedaną w i­
dow nią. C zw artkow e w idow isko trag ed y i S łow a­
ckiego dane będzie w  n a jb liższą  n iedzielę, bę­
dzie to  zarazem  o sta tn i w ystęp  p. M rozowskiej 
p rzed  w yjazdem  n a  dłuższy urlop . Od p o n ie ­
działku  p rzedstaw ien ia  w te a trz e  rozpoczynać się 
będą o godz. 7 1/a w ieczorem .

Zasady czy posady? W ielk i w ydział Miej- 
k ie j K asy  O szędności zam ianow ał syndykiem  a- 
dw okata  d ra  T adeusza  F e d e r o w i c z a ,  k tórego 
jed y n ą  kw alifikacyą n a  tę  t łu s tą  posadę je s t  to, 
że  b ra t  jego , poseł J a n  K a n ty  Federow icz, je s t 
m acherem  w yborczym  stańczyków . W śró d  ludno­
ści m iasta , k tó ra  zna  zdolności i  zasług i d ra  T a ­
deusza Federow icza, nom inaeya jego w yw ołuje 
żyw e kom entarze.

Ankieta w sprawie reformy wstępnego 
Śledztwa karnego. N a w torkow em  posiedzeniu 
te j an k ie ty , odbyw ającej się w e L w ow ie, p rze­
m ów ił tow . d r Z. L ese r, jako  ekspert, w  te  sło­
w a: In s ty tu c ja  śledztw a tk w i głęboko korzeniam i 
w średniow iecznym  procesie inkw izycyjnym . P rz e ­
n iesiona  do now ożytnego procesu  k a rnego , u rąg a  
ona w prost is tocie procesu karnego . W olno nam  
dom agać się, aby sądow nictw o było św iecznikiem  
i ideałem  po rządku  praw nego , aby  sw ą m oralną  
w yższością działało n a  zm odernizow anie innych  
dziedzin p raw a. P o stu la tem  zaś szlachetnego  w y­
m iaru  spraw iedliw ości m usi być w ykluczenie 
w s z e l k i e j  d o w o l n o ś c i  i k r z y w d y  —  d la ­
tego  też  należy  w zasadzie  w szelkie śledztw a, 
połączone z aresz tem  śledczym , uw ażać za pozo­
stałość inkw izycyjnego dochodzenia. A r e s z t  
ś l e d c z y  j e s t  k a r ą  b e z  w y r o k u ,  o t w i e r a  
p o l e  d o w o l n o ś c i ,  p o d k o p u j e  w i a r ę  w 
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  r z u c a  n i e w i n n e  j e ­
d n o s t k i  n a  p a s t w ę  c i e r p i e ń  b e z  p r z y ­
c z y n y .  Z tego też  powodu nie pow inien on być 
dopuszczalny bez rozpraw y  jaw n ej, u s tn e j. Izby 
rad n e  —  zw łaszcza n a  prow incyi —  n ie  zapo­
b ieg a ją  w  n a leży ty  sposób nadużyw aniu  a re sz tu  
śledczego. D uch inkw izycyjny  ob jaw ia się rów nież 
w stosunku  do adw okatów . Z asada  procesu  k a r ­
nego dom aga się rów now ażnika obrońcy w  po­
stępow aniu  w stępnem . O becna u staw a  w ydaje  go

w zupełności n a  łaskę  sędziego śledczego. N aw et 
w spraw ie a resz tu  śledczego n iem a obrońca ż a ­
dnego w pływ u. S kreśliw szy  następ n ie  w ym ow nie 
szczy tne pow ołanie adw okata , w y raża ł mówca 
p rzekonanie , że is tn ien ie  i  rozw ój adw okatu ry  
je s t  zarazem  postu latem  rozw oju  sądow nictw a i 
stanow i jego dopełnienie. I  je ś li dojdziem y k ie ­
dyś —  kończył d r  L e se r  —  do tak iego  stanu , 
że  praw o będzie w spólnym , św iętym , n ie ty k a l­
nym  terenem , n a  k tórym  rozgryw ać się będzie 
w alk a  in te resów  k las i jednostek , to adw okat 
będzie tym  języczkiem  u w agi, k tó ry  po trafi lo­
g ik ą  sw ych argum entów  stw orzyć p raw dziw ą h a r ­
monię m iędzy w ym ogam i społeczeństw a a  szczę­
ściem  jednostk i.

Dyrekcya kolejowa przysy ła  nam  n as tęp u ­
jące  sp rostow anie urzędow e: O dnośnie do n o ta tk i 
pod nap isem  „E cha procesu o k radzieże  ko lejo­
we (Sam obójstw o)", zam ieszczonej w  kronice 
„N aprzodu" N r. 125  z dn ia  5 m aja  1 9 0 4 , u p ra ­
sza się n a  podstaw ie § 19 u staw y  p ras . o z a ­
m ieszczenie w jednem  z najb liższych  w ydań  
„N aprzodu" sp rostow anie te j  tre śc i, że n iep raw dą  
je s t, jakoby  nadkonduktorow i L ach n itto w i n a  
prośbę jego  o przyw rócenie go n a  daw ne s ta n o ­
w isko służbow e, d r W ró b e l dał odpow iedź od­
mowną, m otyw ując ją  tem , że L a c h n itta  uw aża 
dyrekcya za złodzieja, chociaż go p rzysięg li u- 
w olnili, n a to m ias t p raw dą  je s t, że L a c h n itt  w 
tow arzystw ie  innych  w procesie o k radzieże ko­
lejow e uw olnionych konduktorów  przyszedł przed 
k ilku  dniam i do c. k . d y rek to ra  kolei pań stw , 
osobiście z p rośbą o p rzyw rócenie tych  kondu ­
k torów  n a  daw ne stanow iska  służbowe, że d y re ­
k to r  po rozm owie z  nim i, odbytej w  obecności 
sta rszy ch  inspek torów  A bderm ana i H ubla, oraz 
s e k ra ta rz a  d ra  W rób la , zadecydow ał, że k ażd e ­
mu z owych konduktorów  wolno w nieść p isem ną 
prośbę o p rzydzielen ie  do odpow iedniej s ł u ż b y  
s t a c y j n e j  w  K rakow ie lub też  in n e j s ta cy i 
kolejow ej tu te jszego  okręgu. C. k . d y rek to r ko lei 
państw ow ych Horoszkiewicz.

Nauka szkolna w Brzezince. Z O św ięcim a 
piszą nam : S tosunk i szkolne w B rzezince obok 
Ośw ięcim a godne są  nap ię tnow an ia . N anka  od­
byw a się od 8 do 10 d la m łodszych, a  od 11 
do 3 dla s ta rszy ch  dzieci. U czniow ie d rug ie j ka- 
teg o ry i m uszą zatem  siedzieć w szkole 4  godzi­
ny  bez obiadu, nau k a  w tych  w arunkach  odby­
w an a  oczyw iście n ie  je s t  ow ocną. P rócz  tego  z a ­
jęc ia  w czasie godzin szkolnych w ielokro tn ie  nic 
w spólnego n ie  m a ją  z n au k ą ; dzieci m uszą bo­
w iem  zam iatać  k o ry ta rze  szkolne, za ła tw iać  n a d ­
to n ie raz  zakupy w sk lepach d la  p. dy rek toro- 
w ej. R ad a  szkolna pow inna n a jry ch le j w glądnąć 
w te  stosunk i.

Samobójstwo studenta. Z Ja ro s ław ia  p iszą 
nam : W e  w torek  10 bm. o godz. 7 w ieczór n a  
ta k  zw anej „W eisów ce" odebra ł sobie życie  
16 la t  liczący, uczeń IV . kl. szkoły re a ln e j 
B olesław  Suchocki, s trze liw szy  do siebie tr z y ­
k ro tn ie  z rew olw eru , ra z  w  p ie rsi, n astęp n ie  
dw ukro tn ie  w  głow ę. W  pozostałych  lis tach  
podał d en a t, że p rzyczyną  ta rg n ie n ia  się n a  
życie, było dokuczanie m u w szkole i poza szkołą 
ze s tro n y  profesorów  i kolegów . N ajw ięcej w y­
cie rp ia ł Suchocki od p ro feso ra G oneta. W  dniu  
popełn ien ia  sam obójstw a sk a rży ł się zm arły , że 
jeże li go G onet „ sp a li" , to  sobie w łeb paln ie . 
T a k  się też  i  sta ło . R ów nież pro feso r Sucheni 
pozbaw ił go lekcyi, ta k , że za rab ia jąc  w  te n  
sposób n a  sw oje i  b iednych rodziców  u trzym an ie , 
zn a la z ł się n ag le  bez środków  do życia  i  to 
tak że  było powodem jego  rozpaczliw ego kroku .

W  nieszczęśliw ym  Suchockim  tra c i  p a r ty a  
n asza  gorliw ego tow arzysza , albow iem  mimo swego 
młodego w ieku, jako  sy n  ubogiego szew ca, p rz e ­
ją ł  się n a  w skroś zasadam i socyalistycznem i, 
a  is tn ie jące  tu  stow arzyszen ie  rob. „Z goda" je s t  
w  posiadan iu  p ięknego p o rtre tu  tow . M ańkow ­
skiego, k tó ry  Suchocki w łasnoręczn ie  w iern ie  
odm alow ał i jako  d a r  d la  stow arzyszen ia  złożył. 
D ziś w e czw artek  12 bm. odbył się pogrzeb, 
bez a sys tency i księży . Z arządz ił ta k  konsysto rz 
p rzem yski. L iczn a  publiczność i  chór studentów  
odprow adzili zm arłego n a  m iejsce w iecznego 
spoczynku. Z  profesorów  szkoły rea ln e j zjaw iło  
się ty lko  k ilku . W śró d  łk an ia  zrozpaczonych 
rodziców  spuszczono do grobu  tru m n ę , m ieszczącą 
w  sobie zw łoki n ieszczęśliw ej o fia ry  dzisiejszego 
system u „w ychow an ia".

Wybory do rady powiatowej w pow iecie ży ­
w ieckim  rozpisało  nam iestn ictw o d la  g rupy  gm in 
w iejsk ich  n a  4  lipca, d la  g rupy  gm in m iejskich  
n a  6 lipca, d la  g rupy  najw yżej opodatkow anych 
z ka teg o ry i przem ysłu  i han d lu  n a  8  lipca, dla 
g rupy  w iększych posiadłości n a  11 lipca.

Zmarł w  W ied n iu  ra d c a  dw oru R om uald 
I r z k o w s k i ,  szef d epartam en tu  drogow ego i 
galicyjskiego w odnego w m in is te rs tw ie  spraw  
w ew nętrznych . B y ł on przychy ln ie  usposobiony 
dla p ro jek tów  gm iny m. K rakow a co do portu  i 
zabezpieczenia m iasta  p rzed w ylew am i.

Śmiertelne wypadki w  górach. D onoszą z 
Leoben, że k an to rz y s ta  F ran c iszek  H am m er spadł 
w czw artek  w górach  koło T ra fa ia c h  i zm arł W 
drodze do szp ita la . 1 3 -le tn i s tu d en t W eissn ik  
spad ł p rzy  zb ie ran iu  kw iatów  w F re isingerW and  i 
zab ił się n a  m iejscu.

Śmierć posła. D alm acki poseł do parlam en tu  
Supuk, zm arł w Sebenico.

Z Ottynii p iszą  nam : G ospodarka P rusaków  
w  fabryce B re d ta  w  O tty n ii da je  się ju ż  dzisiaj

Zmiana lokalu! Z n a n a  z d aw n y ch  l a t  M le c z a r n ia  J a k ó b a  M a y e r a  p rz y  u licy  B ożego  C ia ła  9, z o s ta ła  p rz e n ie s io n ą  n a  tę  s a m ą  u lic ę , ró g  B o ż e g o  C ia ła  
I. 2  i ró g  D ie tlo w s k ie j I. 4 7 ,  (g d zie  d aw n ie j b y ła  k a w ia rn ia  ,,N ew -Y ork“) w  św ieżo o d res ta u ro w a n y m  lo k a lu , g d z ie  co d z ien n ie  m ożna  dostać 

św ieżego  n ab ia łu , se ra , m a s ła  deserow ego o raz  św ieżego  p ieczyw a. P rz y jm u ją  te ż  a b o n e n tó w  n a  śn ia d a n ia  i  ko lacye . D z ię k u ją c  za  do tychczasow e p o p a rc ie  po lecam  s ię  n a d a l ła skaw y®

wzglądom JA K Ó B  M AYER, róg  ul. Bożego Ciała 2 i róg  Dietlowskiej 47.
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przykro  odczuć robotnikom . B ezpraw ne p rzec ią ­
żan ie  p racą , zm uszanie do p e łn ien ia  czynności, 
k tó rych  w ykonyw ać rzem ieśln icy  zaw odowi nie 
Są zobow iązani, gburow ate obchodzenie się p ru ­
skich  p rzybyszy  rozgoryczają  robotników  i da ją  
powód do ciągłych nieporozum ień. D n ia  9 b. m. 
zdarzy ł się w ypadek, ja sk raw o  ilu s tru jący  po­
w yższe stosunki, a  k tó ry , ze w zględu n a  to, że 
z arząd  fab ry k i k łam liw ym i kom unikatam i zw ykł 
tuszow ać p raw dę, pow inien  być podanym  do 
publicznej w iadomości. U czniow i ślusarsk iem u 
D reise itlow i kazano  w ozić cegłę taczkam i. D rei- 
se ite l, p rak ty k u jący  ju ż  dw a la ta , zw rócił uw a­
gę, że  p racu je  w  fab ryce  jak o  ślu sarz , a  n ie  
jako  rozw ożący cegły, w yw ożenie zaś cegły nie 
należy  do p rak ty k i ś lu sarsk ie j. „N a to  w erkfuh- 
t e r “ P ru sa k , p rzyw oław szy sobie do pomocy szw a­
g ra , m a js tra  sto larsk iego , zaczął D re ise itla  po­
liczkow ać. N aprzem ian  jeden  trzym ał, drug i bił. 
B ity  jed n ak , zdołał się w yrw ać z rą k  opraw ców, 
pochw ycił cegłę i  c isnął ją  w  p ie rs i jednego z 
nich. In te rw en cy a  sta rszy ch  robotników , p rz e r­
w ała  aw an tu rę , k tó ra  m ogła się krw aw o zakoń­
czyć. R odzice te rm in a to ra  oddali sp raw ę sądow i. 
D n ia  22  k w ie tn ia  zeszedł rów nież w ypadek, s t r a ­
sznego nadużycia. K azano uczniow i ca łą  noc w o­
zić w ęgle, gdyż w ypróbow yw ano dynam o-m aszy- 
hy. Chłopiec, w oził w ęgle przez  noc i następ n y  
dzień, aż do południa. N a d rug i dzień  dostał 
Wybuchu k rw i i m usiano go odwieźć do szp ita la  

Urzędowe sprostowanie. O dnośnie do a rty - 
k j łn  pod napisem : „ Ja k  w G alicyi ściga się de­
frau d an tó w ", zam ieszczonego w num erze 130  
czasopism a „N aprzód" z dn ia  10  m aja  1 9 0 4  r. 
hpraszam  n a  podstaw ie § 19 u staw y  prasow ej
0 zam ieszczenie następu jącego  sp rostow an ia : 
B raw dą je s t, że w sku tek  doniesien ia  m ag is tra tu  
hń asta  K rakow a z dn ia  19 paźdz ie rn ika  19 0 1  r. 
Ł . 6 9 7 2 0 , iż w  K asie  stow arzyszen ia  przem y­
słowego kraw ców  w K rakow ie popełnionem  zo­
stało sprzen iew ierzen ie  funduszów  przez sek re ­
ta rza  te jże  K asy  S tan isław a  G adow skiego, po­
staw ionym  zo sta ł bezzw łocznie w niosek n a  w y­
toczenie S tan isław ow i G adow skiem u śledztw a 
Wstępnego i orzeczenie a resz tu  śledczego. P o n ie ­
waż S tan is ław  G adow ski p rzed w ytoczeniem  
śledztw a zbiegł, rozpisano za  nim  lis ty  gończe, 
*aś dalsze śledztw o po m yśli § 4 1 2  p. k. aż do 
Sjęcia S tan is ław a  G adow skiego w strzym ano. N ie 
last a to li p raw dą, aby śledztw o w sp raw ie  de- 
^au d acy i, popełnionej w  K asie  stow arzyszen ia  
przem ysłowego kraw ców  w K rakow ie  było sk ie ­
rowane tak że  przeciw  innym  osobom i w ykry to ,

tak że  i in n e  osoby prócz S tan is ław a  G adow ­
skiego, ponosiły  w inę w popełnionem  sp rzen ie­
w ierzeniu. K raków , dn ia  12 m aja  1 9 0 4  r . c. k. 
tadca sądu krajow ego  w yższego i p ro k u ra to r 
łMństwa Doliński.

„Dobrowolne*1 składki. Z W arszaw y  piszą 
Sam; Do w ioski w K ró lestw ie  zjeżdża naczeln ik  
4traży  ziem skiej, by z po lecenia naczeln ika  po­
wiatu ściągnąć od chłopów „dobrow olne" ofiary 
^■rublowe n a  rzecz rosy jsk iego  C zerw onego krzy- 
M W ó jt zw ołuje zeb ran ie  gm inne. Chłopi Bła­

g a ją  naczeln ikow skiej elokw encyi o ukochanym  
Monarsze, o „nasze j"  sław nej w alecznej arm ii,
? chrześcijańsk im  nakaz ie  w spom agania chorych
1 rannych ... W reszc ie , gdy ucichła w ym ow a n a ­
w ałnika, spo jrzaw szy  porozum iew ająco po sobie, 
^O ponują:

•— M ybyśmy to  w oleli o d s i e d z i e ć . . .  
Mobilizacya rosyjska. D ow iadujem y się, iż 

M y l n ą  j e s t  in fo rm acya w iedeńskiego b iu ra  ko­
respondencyjnego, jakoby  zarządzono m iędzy in- 

m o b i l i z a c y ę  w a r s z a w s k i e g o  k o r -  
p S n .  Chodzi tu  bowiem o korpus m oskiew ski, 
tóry is to tn ie  nosi porządkow ą cyfrę X V II ego; 
Mieszczoną obok nazw y „w arszaw sk i"  w  te le ­

kom ie pow yższego b in ra .
B rostu jem y ow ą pom yłkę tem  sk rzę tn ie j, po­

dw aż w iele osób, zam ieszkałych w G alicyi, po- 
J G a  krew nych  i znajom ych w  K ró lestw ie  im o- 

się zaniepokoić w ieścią  o ich pow ołaniu na  
PMc boju.

H Uprawosławianie Litwy. R osy jsk i „G oniec 
. *Sdowy“ w jednym  z o sta tn ich  sw ych num erów  
w Mieścił obszerny a rty k u ł o „P ołożeniu  praw o- 

M a w eparch iach  zachodn ich".
 ̂ iO w czarn ia" (nb. w  znacznej części gw ałtem  
Wrócona z unitów ) zn a jd u je  się tu  —  zdaniem  

,hV e g o  s tu p a jk i —  „w  w arunkach  w ielce nie- 
^ y j a j ą c y c h  rozw ojow i je j życia  relig ijno-du- 
k °^ego , będąc z w szystk ich  s tro n  otoczona in- 
^M lercam i, k tó rzy  w w iększości w ypadków  za- 

się w rogo ta k  względem  praw osław ia, 
ijj i w szystk iego, co rosy jsk ie . Szczególnie w ielu 
^ W ie rc ó w  zam ieszkuje  gubern ie  w ileńską  i ko- 
fyM^ką, w chodzące do sk ładu  eparch ii litew sk ie j. 
^  p ierw szej liczba praw osław nych  w ynosi 

( ł/ 6 ogólnej liczby m ieszkańców  gnber- 
\ y ’ gdy k a t o l i k ó w  je s t  w  n ie j 1 ,0 0 4 .0 0 0 . 
^  Bńbernii kow ieńsk iej m ieszkańcy  p raw osław ni 
* M->wią ty lko  1/ 38 część ogólnej liczby mie- 
(L ^ c ó w (4 2 .5 9 4  ludzi z ogólnej liczby 1 ,6 1 5 .0 0 0 ). 
tiv Zaś w  obu gubern iach  liczba praw osław - 
'/ Wynosi zaledw ie 1/ 8, gdy  kato lików  je s t 
W  a żydów  przeszło 1/ 5. Z naczna liczba inno- 

m ieszka rów nież w innych  eparch iach  
zachodniego". 

afor z iście m oskiew ską perfidyą ubolew a 
V  , .n i e t ° l e r a n c y ą  księży, zab ran ia jący ch  
tW  'kom  posy łan ia  dzieci do szkółek cerkiew no- 

'a lnych . R o sy jsk ą  to le ran cy ę , k tó ra  bagne- 
" a w raca  unitów  i da je  w yjątkow e p reroga- 

^ W yznaniu państw ow em u, obraża  fanatyzm  
katolickiego, m ającego do rozporządzenia 
Wpływ m oralny.

Odezwa ta  kończy się oczywiście w ykazaniem , 
że trz eb a  dać znów popom pieniędzy n a  now e 
cerkw ie, k tó reby  m ogły pod opiekuńcze swe 
sk rzyd ła  przyjm ow ać g arnące  się do n ich rzesze.

W szystko , oczyw iście, d la  dobra ludu.
Odwiedziny króla w domu waryatów. K ról 

h iszpańsk i A lfons X II I  w stąp ił, podczas sw ej po­
dróży po K ata lon ii, do zak ładu  w aryatów , poło­
żonego w B audilio  obok B arcelony . K ró l ro zm a­
w iał uprzejm ie z w ary a tam i i obdarow ał ich po 
k ró lew sku . O pow iadają, że k ró l spo tkał w  jednej 
z cel w a ry a ta , elegancko ubranego , k tó ry  pow i­
ta ł  go lekcew ażącym  ruchem  ręk i. K ró l A lfons 
p rzy stąp ił do niego i spy ta ł: K to  p an  jes te ś?
O błąkany odpow iedział: w iesz pan  przecież, je ­
stem  k r ó l e m  H i s z p a n i i .  D on Alfonso uśm ie­
chnął się i  podaw szy w arja to w i rękę , rzek ł: W i­
tam  p ana  kolegę! G dy k ró l A lfons odszedł, sze­
p ną ł d rug i k ró l do dozorcy: To pew no jak iś  w a- 
r y a t !

Konfiskata. W  piątkow ym  num erze „N aprzo­
du" zosta ł skonfiskow any felie ton  sa ty ryczny  p. t. 
„M orderstw o w  P o dgó rzu" , n ap isan y  n a  w zór 
pow ieści C onana Doylego z se ry i „S herlock 
H olm es".

Hirsch Landau zmarł nag le  w p ią tek  e godz. 
8 1/a w ieczorem  n a  ulicy G rodzkiej n a  u d a r se r­
cowy. Idąc  do domu doznał a tak u  apoplekty- 
cznego i pad ł n a  ziem ię przed handlem  Jadow - 
skiego; w łaściciel i goście tego hand lu  pospie­
szyli mu z pomocą, trzeźw iąc  go w odą i  octem . 
P rzyszed łszy  do siebie, ośw iadczył L an d au , że 
mu już  dobrze i  że pójdzie sam  do domu. P o ­
szedł w ięc dale j ulicą  G rodzką, lecz przed d ru ­
k a rn ią  F isch e ra  doznał ponow nego a tak u . Z ebra ł 
się tłum  ludzi, zaczęto szukać lek a rza , p rzen ie ­
siono L an d au a  do jego  domu naprzeciw ko i tu  
n a  schodach w yzionął ducha!

T a k  zm arł po tężny  w iceprezes k ah a łu  k rakow ­
skiego, rad ca  m iejsk i, rad ca  Izby  handlow ej, 
ra d c a  cesarsk i... Z n ik ła  jed n a  z w ybitnych  po­
stac i k rakow skich , k tó re j im ię zw iązane z histo- 
ry ą  naszego m iasta  od la t  dw udziestu, głośne 
było zw łaszcza podczas w szelkich w yborów. H irsch  
L an d au , z zaw odu kupiec i  finansis ta , w ybił się 
n a  a ren ie  po litycznej sw oją bezw zględnością.

U zyskaw szy m ir w śród znacznej części żydów 
k rakow sk ich  filan trop ią , s ta n ą ł n a  czele żydow ­
sk iej p a rty i „postępow ej" i  w yparł z kahału  
stronn ic tw o  „chasydów ", k tó rych  potęgę z łam ał 
w K rakow ie  i sprow adził przełom  w tu te jszy ch  
stosunkach  żydow skich przez zdobycie kah a łu  d la  
„postępow ców ". To by ła  jego  zasługa.

M ając w  ręk u  k ah a ł, k tórego by ł rzeczyw istą  
g łow ą, s ta ł  się przyw ódcą politycznym  żydów 
krakow skich , k tó rych  długie la ta  trzy m ał żelazną 
ręk ą , tłum iąc  w szelką opozycyę bez p rzeb ie ran ia  
w  środkach . On p e rtra k to w a ł im ieniem  żydów z 
p arty am i politycznemu, on przy  w yborach rozpo­
rząd za ł g łosam i żydow skim i, on „ ro b ił"  w  K ra ­
kow ie w ybory. B y ł on p raw ą  rę k ą  starostów  
k rakow sk ich  B adeniego  i L askow skiego .

W  o sta tn ich  jed n ak  czasach n iepodzielna jego 
w ładza zosta ła  osłabiona. P rzeciw  p a r ty i kahal- 
nej t .  j .  przeciw  H irschow i L andauow i, objaw iła  
się w śród  ludności żydow skiej s iln a  opozycya.

P o  ra z  p ierw szy  u jaw n iła  się ona z ca łą  siłą 
podczas pierw szych w yborów  do parlam en tu  z V 
k u ry i w  r .  1 8 9 7 . Od tego  czasu p rąd  opozycyj­
n y  ró s ł coraz bardziej. D robnom ieszczaństw o ży­
dow skie n ie  chiało dłużej znosić korupcyi w y­
borczej, n ie  chciało ścierpieć n ad a l, by w ola je ­
dnego człow ieka g łosy m as żydow skich oddaw ała 
do dyspozycyi p a r ty i k lerykalno-konserw atyw nej, 
z k tó rą  H irsch  L an d au  zaw arł sojusz. O sta tn ie  
w ybory do rad y  m iejsk iej z k u ry i drobnego h an ­
dlu okazały , że p rzy  ta jn em  głosow aniu w pływ 
L an d au a  n a  m asę żydow ską s topn ia ł zupełnie.

P rz y  w yborach do kabało  u trzy m ał H irsch  
L a n d a u  siebie i  sw oje stronnictw o ty lko  dzięki 
szczególnem u system ow i w yborczem u, k tó ry  um iał 
on w yzyskiw ać z całą  bezw zględnością, z ja k ą  
zaw sze zw alczał sw oich przeciw ników  po lity ­
cznych, um iejąc rów nocześnie w ynagradzać  swoich 
stronników . W  rad z ie  m iejsk iej n igdy  n ie  p rze­
m aw iał. Z ato  dzia ła ł za  kulisam i.

Z m arł p rzeżyw szy la t  63 . P ozostaw ił po so­
bie w ielk i m ają tek .

P a r ty a  stańczykow ska w K rakow ie s tra c iła  w 
nim  swego naczelnego w odza.

Kradzieże sklepowe. P olicya  a resz tow ała  F e r ­
dynanda  L ow yego, 2 1 -letniego sn b jek ta  w sk le ­
pie „L o u v re“ p rzy  lin ii A -B, k tó ry  k rad ł to w a­
ry  w  tym  sklepie, oraz pom ocnika zegarm is trzo ­
w skiego Szym ona Schudm aka, k tó ry  b ra ł od n ie ­
go kradzione  rzeczy, da jąc  mn za n ie  b iżu terye.

ZAWIADOMIENIA.
— Uniwersytet lutowy w Krakowie, D z i ś :
W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. F ran­

ciszkańska) o godz. 71/? wieczorem: dr fil. Seweryn 
Krzemieniewski: „O wzroście i wrażliwości roślin" 
(objaśniany demonstracyami i  obrazami świetlnymi).

— Krakowska Izba handlowa odbędzie posiedzenie 
we wtorek 17 b. m. o godz. 4 po południu.

Gabryelski k u p u je , sp rze d a je  i n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Raporty rosyjskie.
Petersburg, 13 m aja . G en era ł C harkiew icz 

p rzy s ła ł obszerne spraw ozdanie  o roztnaitych  po­

tyczkach  nad  rzek ą  J a lu  i  koło Piczew o. Jap o ń ­
czycy za ję li w edług tego spraw ozdan ia  s tanow i­
sko 8 km . n a  północ od T ak nszan . W ed ług  do­
n iesień , 1 0 .0 0 0  Japończyków  z ciękiem i d z ia ła ­
mi w yruszyło  do S in jan . G enera ł P flug  donosi, 
że dn ia  10  i 11 m aja  doniesiono o w ym aszero- 
w aniu  z Fong-w ang  czeng dyw izyi japońsk ie j do 
H aj-czeng . In n a  dyw izya japońska  z 4 0  działam i 
i 15 0 0  żo łn ierzam i konnicy  zn a jd u je  się w d ro ­
dze do Fong-w ang-czeng. L iczbę ogólną Ja p o ń ­
czyków , k tó rzy  w ylądow ali koło P iczew o, obli­
cza ją  n a  2 0 .0 0 0  lndzi. D n ia  10  b. m. japońsk ie  
w ojska oddaliły  się od lin ii kolejow ej. Żołnierze 
4  pu łku  kolejow ego przyw rócili połączenie ko le­
jow e, pod k ierow nictw em  pułkow nika Spirido- 
now a.

Zniszczenie Dalnego.
Londyn, 13 m aja . K oresponden t p ryw atny  

b iu ra  R eu te ra  donosi z P e te rsb u rg a  o ob iega ją ­
cej tam że pogłosce, że adm ira ł A leksiejew  do­
niósł te legraficzn ie  carow i, że R o s y a n i e  w y ­
s a d z i l i  w p o w i e t r z e  d o k i  i u r z ą d z e n i a  
p o r t o w e  w D a l n y m ,  aby Japończykom  u tru ­
dnić w ylądow anie. D alsze te leg ram y donoszą, Ź6
cały port w Dalnym został zniszczony. 

Japończycy w Mandżuryi.
Petersburg, 13 m aja. K orespondent ro sy j­

sk iej agencyi te leg raficznej donosi z M ukdenu 
pod d a tą  w czorajszą : W ed ług  nadeszłych  tu  w ia ­
do m ośc i.dn ia  9 m aja , japońsk ie  w ojsko w  sile
4 — 5 kom panij zbliżyło się napow ró t do kolei 
n a  północ od P iu la n tia n . P rzyszło  do s ta rc ia , 
w  którem  zginęło czterech  ludzi z nasze j s tro ­
ny . Około 1 0 .0 0 0  Japończyków  z 50  działam i 
zn a jd u je  się Koło Saliczajpndże.

In n y  znaczny  oddział n iep rzy jac ie lsk i m asze­
ru je  w zdłuż T a jan g h e  w k ie ru n k u  północno-za­
chodnim . Japończycy  budu ją  w Piczew o fortyfi- 
kacye. O ddział japońsk i m aszeru je  kn  T a ju ju . 
N asza  konn ica  obserw uje n iep rzy jac ie la .

Petersburg, 14 m aja  (Oficyalne). Z brzask iem  
dn ia  11 Japończycy  rozpoczęli m arsz z Fong- 
w ang-czeng g łów ną drogą w k ie ru n k u  L iao -jang . 
S traż  p rzedn ia , w  sile 1 pułku piechoty  z 4  
działam i i  1 pułku kaw alery i, po ruszała  się w 
k ie ru n k u  Seliu  dżau. W  Seiiu-dżau znajdow ał się 
p lu to n  kozaków . W ąw óz Czan sian  sin  obsadziły  
dw ie so tn ie kozaków . D w ie japońsk ie  kom panie 
m aszerow ały  w k ie ru n k u  C zan-sian -sin , a  jed n ą  
kom pania w k ie ru n k u  Selindżau i obeszły nasze 
praw e skrzydło . K ozacy pozostali w  C zan-sian- 
sin , aż n iep rzy jacie lscy  s trze lcy  w ta rg n ę li do 
w ąw ozu i zagrozili naszem u praw em u skrzydłu . 
T u  za trzym ali n iep rzy jac ie la  ogiem , poczem co­
fn ę li się do w ąw ozu W a-fnn -tnn , a  potem  do 
w ąw ozu w pobliżu m iejscow ości T hunynca  i  tam  
za ję li pozycyę. W  w alkach  tych  zginęło dwóch 
kozaków , a  kom endant so tn i, W ah l, je s t  ran n y .

D nia  10  b. m. opróżnił n iep rzy jac ie l K uan- 
dżanzan  i kozacy obsadzili go. P rz y  rekogno- 
skow aniu  stw ierdzono, że n iem a w ojsk  ja p o ń ­
skich w dolinie rzek i C zan-to w odległości 50  
kim . n a  południow y zachód od Sai-m a-tsi. D n ia  
9 i 10 odkryto n iep rzy jac ie lsk ie  b iw aki w  do­
lin ie  rzek i U ncian ito  koło m iejscowości T a i-in ts i 
w  odległości 25 kim . od S in-yan i w  Secekoye.

D nia  10 pom aszerow ali Japończycy  w sile
1 0 .0 0 0  ludzi z 5 0 — 80 , p rzew ażnie  górskiem i 
działam i z Sa-li-cai w  k ie runku  T in-yen .

Petersburg, 14 m aja. K orespondent rosy jsk ie j 
agencyi te legraficznej donosi z M ukdenn z w czo­
ra j :  W edłng  nadeszłych tn  w iadom ości, Ja p o ń ­
czycy ponow nie za ję li stacyę P n -jan -tien , w sku ­
te k  czego p o ł ą c z e n i e  z P o r t e m  A r t u r a  
z n o w u  p r z e r w a n e .

Berlin, 1 4  m aja. Z Jokoham y donosi „Lokal- 
A nzeiger: Japończycy  zniszczyli n a  długości
trzech  m il lin ię  kolejow ą K iu-czon-P u lan tien . 
Szczególnie siln ie  uszkodzili m osty kolejow a. 
W śród  R osyan  m iała w ybuchnąć p an ik a . Ja p o ń ­
czycy m ieli za jąć  D alny.

Petersburg, 14 m aja. O czekują tu , że Jap o ń ­
czycy w kroczą w p rzeciągu  trzech  dn i do H ai- 
czeng, o 60  k ilom etrów  n a  południe od głów nej 
k w a te ry  ro sy jsk ie j w  L iao -jang .

Soeul, 14  m aja. Jap o ń sk a  arm ia , licząca
7 0 .0 0 0  lndzi opuściła d n ia  4  b. m. Czinam fo n a  
83  okrę tach  tran spo rtow ych . Tylko jed n a  dyw i­
zya w ylądow ała n a  półw yspie L iao  ta n g , re sz ta  
w  T aku-szan .

Blokada Władywostoku.
Soeul, 1 4  m aja. (B iu ro  R e u te ra ). J a p o ń ­

czycy  za  p o d sta w ę  operacy j flo ty  o b ra li P o r t  
Ł a z a re w  i u  w e jśc ia  p o r tu  za łoży li m iny. 
Rosyjska eskadra we Władywostoku jest 
zamknięta, a  w  pob liżu  p o r tu  cz u w a ją  b ez­
u s ta n n ie  ja p o ń sk ie  o k rę ty  w yw iadow cze.

Straty japońskie.
Londyn, 14 m aja . B iu ro  R e u te ra  donosi z 

T ok io  z w cz o ra j: P o d czas u su w a n ia  m in w  
za to ce  K e r r  n a  północ od T a lie n w a n  z a to ­
n ę ła  ja p o ń sk a  łódź to rpedow a. S iedm iu  żo ł­
n ie rz y  zn a laz ło  p rz y  tem  śm ierć, siedm iu  je s t  
ran n y c h . J e s t  to  p ie rw szy  s ta te k  w ojenny , 
s tra c o n y  p rzez  J a p o n ię  od p o cz ą tk u  w ojny .

Pożyczka rosyjska.
Petersburg, 13 m aja. „P raw ite ls tw ien n y j 

W ie s tn ik "  ogłasza ukaz w spraw ie  em isyi k ró tko  
term inow ej 5 prc . pożyczki zagran iczne j we 
w ysokości nom inalnej do 3 0 0  m ilionów  rub li, 
czy li 8 0 0  m ilionów  franków , pod n azw ą  „ 5 prc . 
obligacye dłużne k a sy  państw ow ej z r .  1 9 0 4 " . 
R ea lizacy a  następ u je  za  pośrednictw em  „B anque 
de P a r is " ,  „C red it L y o n n a is"  i dom bankow y 
H o ttin g e r i  Sp. w  P ary żu . W ydane  będą lis ty

dłużne, b rzm iące n a  nazw isko w łaściciela , po 
1 8 7 ' / 2 rs . t .  j . 5 0 0  fr. i  po 1 8 7 5  rs . t . j .  po 
5 0 0 0  fr . A m ortyzacya m a n a s tąp ić  d. 14  m aja  
1 9 0 9  r.

Pożyczka japońska.
Nowy Jork, 13 m aja. Z głoszen ia  subsk rybu ­

jące  pożyczkę jap o ń sk ą  przew yższyły  znacznie 
kw otę, ja k a  m a być subskrybow aną. Snbskryp- 
cya mimo to je s t jeszcze do dn ia  13 b. m. o tw artą .

Waszyngton, 13 m aja. N a prośbę R osyan  po­
czta  am erykańska  d la  R osyi w ysy łaną  będzie 
przez E uropę, a n ie  ko leją  sybery jską .

Szanghaj, 14 m aja. (B iu ro  R e u te ra ). A m e­
r y k a ń s k i k rą ż o w n ik  „N ew -O rlean" o dp łyną ł 
do Czifu. S ły ch a ć , że  w śród  ta m te jszy c h  
C hińczyków  w ybuch ły  n iepoko je . W ład z e  
a m ery k ań sk ie  u w a ż a ją  za  w sk a z a n e  m ieć 
tam  o k rę t w o jen n y  n a  w ypadek , g d y  R o sy a­
n ie  opuszczą N iuczw ang . K rą żo w n ik  am ery ­
k a ń s k i „R a łe ig h "  od jeżdża dziś  do Czin- 
K ian g , gdzie  1 m a ja  w yb u ch ły  n iepoko je.

TELEGRAMY.
Deiegacye.

Budapeszt, 13  m aja. P ie rw sze  posiedzenie 
an stry ack ich  delegacyj odbędzie się ju tro  w  so­
botę o godz. 4  popołudniu.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 13 m aja. B r. P o d m a n i c k y ,  

p rezyden t s tronn ic tw a  liberalnego , m otyw uje w nio­
sek, jak i postanow ili w nieść przew odniczący w szy­
stk ich  stronn ic tw , o w yrażen ie  królow i podzię­
kow ania za  pismo odręczne, zapow iadające spro­
w adzenie zw łok R akoczego.

Izb a  w śród okrzyków  „niech ży je  k ró l"  ze ­
zw ala  n a  postaw ien ie  tego  w niosku n a  p ierw szym  
punkcie porządku dziennego. W niosek  p rzy jęto  
w śród ponow nych okrzyków , po przem ów ieniu 
posła T halego , k tó ry  p rzem aw iał im ieniem  s tro n ­
n ic tw a  K ossutha.

P rezy d en t proponuje, aby  protokół za raz  au ten - 
tyfikow ano, aby m ogła go jeszcze za ła tw ić  Izba  
m agnatów , k tó ra  się zb ie ra  o godz. 2.

Pozosta łe  jeszcze p a ra g ra fy  u staw y  o pole­
pszen ia  płac no ta ry u szy  gm innych p rzy ję to  w  d rą ­
giem  czy tan iu .

Na porządku dziennym  ju trze jszego  posiedze­
n ia  trzec ie  czy tan ie  te j u staw y .

Skazanie socyalistycznego redaktora.
Lipsk, 14 m aja. R e d a k to r  so cyalis tycznego  

d z ien n ik a  „L e ip z ig e r  V o lk s-Z e itu n g “ zo s ta ł 
sk a z a n y  n a  m iesiąc  w ięz ie n ia  z pow odu p u ­
b liczn e j o b raz y  n iem ieck iego  k o rp u su  oficer­
skiego.

Rusyfikacya Finlandyi.
Kopenhaga, 1 4  m aja. B iu ro  R itz a n a  do­

n o si z H e ls in g fo rs : R o sy jsk i m in is te r  sp ra w  
w ew n ę trz n y ch  ja k o  k a n c le rz  tu te jsz e g o  u n i­
w e rsy te tu  r e l e g o w a ł  o ś m d z i e s i ę c i u  
k i l k u  s t u d e n t ó w  n a  p ó ł  r o k u  z a  to , 
że w  ro k u  1903 n ie  w y p ełn ili obow iązków  
w ojskow ych.

Niefortunny protest papieża.
Rzym, 13 m aja. „T rib u n a "  donosi, że R osya 

i F ra n c y a  odmówiły p rzy jęc ia  p r o t e s t u  p a ­
p i e ż a  przeciw  podróży p rezyden ta  L onbeta  do 
R zym u. R ów nież A nglia , k tó re j p ro te s t w ręczono 
pośrednio, ośw iadczyła, że go n ie  p rzy jm uje.

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 14  m aja. „N ordd . A llg . Z tg “ do­

w iad u je  się, że w  p rze s łan y m  p rzez  g u b e r­
n a to ra  L e u tw e in a  te le g ra m ie  te n ż e  za p rz e ­
cza, ja k o b y  ko m u k o lw iek  o św iadczy ł, że po­
w ró c i do N iem iec. N ie zaw ied z ie  on p o k ła ­
d anego  w  n im  z a u fa n ia  i  p o zo s tan ie  w  A fry ­
ce, gdzie  d z ia ła ć  będzie  w spó ln ie  z g e n e ra ­
łem  T ro th a .
Robotnicy chińscy w koloniach angielskich.

Londyn, 1 4  m aja . U m ow a z rząd em  ch iń ­
skim  w  sp ra w ie  sp ro w a d z e n ia  ro b o tn ik ó w  
ch iń sk ic h  do T ra n s v a a lu  i  w szy s tk ich  in n y c h  
ko lon ij a n g ie lsk ic h  zo s ta ła  w czora j po p o łu ­
d n iu  p o d p isa n ą  p rze z  s e k re ta rz a  s ta n u  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  L an d sd o w n e  i  p rzez  p o sła  
ch iń sk iego .

2e stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Zgromadzenie poufne kobiet pracujących
odbędzie się w sobotę 14 b. m. o godz. 4 po po­

łudniu w lokalu „Postępu" (ul. Starowiślna). Porzą­
dek dzienny: Praw a polityczne kobiet w Austryi i 
ochrona pracy kobiet.

Kraków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 m aja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, H. piętro.

Kraków. — Baczność kraw cy! W  niedzielę 15 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się w Związku stow. rob. 

(Mały Rynek 6) poufne zebranie w sprawie kraw ie­
ckiej Kasy chorych.

Kraków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się za­
bawa robotników stolarskich na W oli Jnstowskiej 

w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. Dla członków 
Związku stow. rob. 30 b.

Kraków. — Baczność kraw cy! W pisy i w kładki do 
Związku krawców w Austryi przyjm uje się w 

Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i poniedziałki od 8 do 9'20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12- przed południem. Siedziba grupy 110 
Kzaków II. W  „Postępie", Starowiślna 42, w p ią tk i 
od 8 do 9'30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I.

J arosław. — W ydział nowo powstałego Chóru ro­
botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekoye 

śpiewu odbywają się co niedzielę, w torek i czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda". W pi­
sowe wynosi 1 K, w ladki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpić do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgoda" u tow. 
Józefa Kostyrki.



4 Kraków, piątek NA P R Z ÓD 13 maja 1904.
—————— ---------------------- -—■■■■     \     f f w f

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Damskie buciki do zacinania
modne  fasony

czarne i  bardzo wygodne 
żółte nie do zużycia 
la  Box

Damskie buciki jdofsznurowanial i
czarne, eleganckiej 
żółte modne - - - -ig!,, 2 '8 0 * ; |
la  Box najlepsze - - - -U „  113-75 &

m

Męskie bucilci z gumami
czarne, gładkie, trw ałe - - złr. 2-80 
z okładami bardzo wygodne „ 2'80 
la  Box bardzo eleganckie - „ 4'25

Meskie buciki do sznurowaniao
czarne wygodne i  porządnie

w ykończone.......................... złr. 3' —
żółte modne 3 '—
la  Box eleg. bnciki spacerowe „ 4-25

N a s z a  F i r m a
sprzedaje wyroby największej w monarchii fabryki obuwia, 
która zatrudnia przeszło 1000 robotników i urzędników 
i wyrabia tygodniowo 15000 par trzewików i butów. 
Wyrabiając wyłącznie dobry materyał, odpowiada nasze 
obuwie pod każdym względem wymogom teraźniejszości, 
a nadto pozwala nam nasza nadzwyczajna produkcya, 
jakoteż i ta okoliczność, że nasza firma sprzedaje pu­
bliczności wprost i wyłącznie w swoich 102 własnych 
sklepach, znajdujących się we wszyskich częściach Austro- 
Węgier i Niemiec, udzielić naszym klientom możliwie 

największych korzyści w ustanawianiu cen.
To są fakty i dowody naszej znakomitej wytwórczości, 
leży zatem w interesie kupującej Publiczności dać

pierwszeństwo

naszemu obuwiu
5- 0
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ALFRED FRANKEL SPÓŁKA KOMANDYTOWA
DAWNIEJ

MODLINGSKA FABRYKA OBUWIA
WYŁĄCZNIE Rynek gł. Linia A-B 1. 47 w Krakowie i ul. Grodzka 1. 34 WYŁĄCZNIE

ZASTĘPCA: L. STEIGLER.________

CCct-
CD
03 ®  ts
0 a

„.JO

Z m i a n a  l o k a l u !
P o d a ją  do p u b liczn e j w iadom ości, 

że m o ja  pracownia obuwia 
zo s ta ła  p rze n ie s io n a - z u lic y  S ław ­
k o w sk ie j na ulicę Grodzką Nr. 
29, I. piętro.

Z poważaniem Jan Ochmański.

Poszukuje sie zdolnego

A G E N T A
w  zaw odzie szklannym

d la  G a licy i i B ukow iny . 
W y c ze rp u jąc e  o fe r ty  ad re so w a ć  do 
f irm y : W in c e n z  S ch re ib e r, S t. S idonia 

P o s t  B rum ow , M ahren . 260

Do w iększego domu handlo­
w ego potrzebną jest

B U C H A L T E R K A
m ogąca ró w n ież  p ro w ad zić  sam o­
dzie ln ie  k o resp o n d e n cy ę  w  języ k ach  

po lsk im  i n iem ieck im . 
Z az n a c z a  się, iż  u w zg lęd n io n e  będą 
o fe rty  li  ty lk o  ow ych  k an d y d a tek , 
k tó re  w y k az ać  s ię  m ogą k ilk o le tn ia  
p ra k ty k ą . O fe rty  u p ra sz a  s ię  p rzy ­
s ła ć  do d z ia łu  in se ra t.  „N aprzodu,, 

pod „ W o ln a  P o s a d a “ . 26l

Zakład art.-fotograficzny
oraz

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA KLISZ
na cynku i m iedzi

S. Jabłoński, Kraków
ulica Franciszkańska I. 6

w y k o n u je : Zdjęcia fo to g ra ficz n e  p o r tre to w e  w  ro zm a ity c h  
fo rm a ta ch , dale j a rc h ite k to n ic z n e  i  rep ro d u k c je  z obrazów .

Klisze na cynku i miedzi w ykonuje 
się zapomocą autotypji, cynkografii

i  t. d.
(Najnowsze ulepszenia techniczne).

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2'25
przęczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; przy  odbiorze 
2  par złr. 4*20. P rzy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  efcsportowy 
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iednie zam ienia sfę  
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Num er okazow y na żądanie bezpłatnie.

NOWE SŁOWO"

N O W O J O R S K A GERMANIA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla anstr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Prem ie i odsetki z kapitałów  w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwn latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: B e rlin , B e h re n s tra s s e  8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: w e W ie d n iu  I., S tu b e n r in g  18.

Jeneralna ajencya dla G alicyi zach odniej: 
w  Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p

Dwutygodnik społeczno-literacki.
W ychodzi w K rakow ie , S zew sk a  21, 1 i  15 k ażd eg o  m iesiąca  

pod redakcyą Maryi Turzy my.
U w zg lę d n ia jąc  w  p ie rw szym  rzę d z ie  sp ra w y  k ob iece , ro zp a ­

tru je  „N ow e S łow o“ w  d z ia le  spo łecznym  ogólne k w es ty e  e tyczne, 
obyczajow e i p raw n e , o p ie ra ją c  się  n a  za sad z ie  sp raw ied liw o śc i 
i  rów nych  d la  w szy s tk ich  p raw . W  d z ia le  li te ra c k im  zam ieszcza 
N ow e S łow o o ry g in a ln e  i  tłom aczone p ra c e  w ie rszam i i p rozą, 
o raz  sp raw o zd a n ia  z ru c h n  li te ra c k ie g o  i  a r ty s ty c z n e g o  u n a s  
i  za  g ra n ic ą ._______________________________________________________

ROBflTWIPA*4 D odatek  do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
9fnU0U I m llA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kw artalnie 3 K. — Robotnica sama kw artalnie 60 hal.

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
N a jta ń s z a  fa b ry k a

jedwabiu do szycia
za łożon a w  r. 1785.

, Z n a n y  z n a jlep sze j s tro n y  i w ypró 
! bow anej ja k o śc i je d w a b  do szycia: 

cz y s ty  i 
„C h ap p “ 

z w a g ą  w  // 
m o tk ach  i  

kó łk ach , ja -  
k o też  w sze l­

k iego  ro d z a ju  je d w a b  do h a f tu  Ó  
cznego  i m aszynow ego z n a jd u je  s’e 

zaw sze n a  sk ład z ie  n  P an ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. D ie tla  1. 47.

Tylko 8  Koroń
kosztuje dobrze idąc! 
poręczeniem, podW®^ 
n ie ' k r y ty ,  praw dzie 

srebrny zaopatrzony^, 
znaczkiem c. k. nrz? 

probierczego 
M ę sk i  

z e g a r e k  rem o n to u '  
Prawdziwe srebrne 
gark i damskie remont0

9 koron. r  , 
Prawdziwe niklowe 1 ̂  
garki (systemu roskof j 

koron 4-50. .
Prawdziwe sr e b r n e  ła ń c u s z k i  począć8 

od koron 2-— 
Nieodpowiednie zostają wymienione- .

| W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik da|' ^
i A-nło+nio  ̂ .

P.T .
Magazyn Obuwia

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez­
pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

M am y za sz czy t zaw iadom ić S zan o w n ą  P . T . P u ­
b liczn o ść  K ra k o w a  i  okolicy , że o tw orzy liśm y

m ę s k i e g o ,  
d a m s k i e g o  
i dziecięcego

Lcyi zachodniej ■ P r z y  u licy  Z w ierzynieckiej 4  (obok  d ru k a rn i  A n czy ca ) pod firm ą

. zy^nunta^eitzmana. P ierwsza Spółka Krakowska Szewców

i opłatnie,

Josef Spiering, Wien I., Postgasse 2 ^

Z p T D T T O  sp ro w ad zan ą , d ro g ą  w odę S e lte rsk ą  z a s tą  - 
-L  J A  A J O  p a je  w  zupełnośc i w oda, po lecona p rzez  

T o w arzy s tw a  le k a rsk ie , a lk a -
llczno-słona, zawierająca czę- 1 « § g  \  i i  
śoi składowe jak I A J  |  J  I #  aMK

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do n a b y c ia  w  a p tek a ch  i d ro g u ery ach .

M ag azy n  n a s z  u trz y m u je  n a  sk ła d z ie  obuw ie, w y k o n an e  z n a jw ię k sz ą  
e leg an cy ą , w ed łu g  n a jn o w szeg o  fasonu . —  P rz y jm u je m y  zam ó w ien ia  n a  
w sze lk ie  ro d za je  o b u w ia  i  w ykonu jem y  ta k o w e  n a  czas  oznaczony , z n a j­
w ię k sz ą  dok ładnością , ręc ząc  za  ich  trw a ło ść , w  ce n ac h  p rz y s tę p n y ch . —  
P o s ia d a ją c  d łuższe  i  w yższe w y k sz ta łc e n ie  fachow e, zapew n iam y , że będz ie  
n aszem  s ta ra n ie m  z n a jw ię k sz ą  sk ru p u la tn o śc ią  zadość u cz y n ić  w szelk im  
w ym agan iom  Szan . P . T . P u b liczn o śc i, k tó r a  n a s  sw em  zau fan iem  zaszczy ­
cić rac zy . —  P o le c a ją c  s ię  ła sk aw y m  w zględom , k re ś lą  s ię  za  firm ę 
202 Jan W łodarski i W alenty  Korta.

KAWA wprost z FIUME
najlepszego gatunku, opłacona oclona 
126 zaliczką 5 kilo
Santos z i e l o n a .......................... złr.
D om ingo łagodna . . . .  „
S alw ador s i l n a ...............................
G oldjaw a żółtawa . . . .  „
Kuba n. najlepsza . . . .  „
Perłow a znakomita . . .  „
C eylon  s z la c h e tn a ........................ .
Jawa niebieska-zielona . . „

Golonial-Import-Comp. Postfach 133, F iutń^
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Pierw szy krajowy skład hartowny i ozęściowy Gra­
m ofon ów  i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica G rodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, F ono­
grafy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęó.

===== C eny b ard zo  p rz y s tę p n e . —  C en n ik i darm o i  o p ła tn ie . —  
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonnje się dokładnie i  szybko po cenach umiarkowanych. 221

W ymowni i inteligent**1,

M ę ż c z y ź  f*j
którzy zm ysł kupiecki VQ, 
siarają, mogą stałe i 
płatne zajęcie otrzy***^ 
Fachowe wiadomości $ 
konieczne. — Nowicytt̂ t  
będą pouczeni i na 4 
Towarzystwa na prób? 

podróż wysłani. . 
Oferty do dyrekcyj»®J ejj“ 

T ow arzystw a im ienia „«* ni 
K raków, F loryańska.

leczy  się z  nadzw yczajnym  skutkiem : reum atyzm , sk a z a  m oczanow a (p o d ag ra ), o ty łość, cho roby  ser- Obszerną b r o s z u
—  — i------------  - . ... i  -------- ~v — 1-— 1—1-=—  = yy  p ie rw szy m  ™ "B S T i f i l  I  cowe, n e rk o w e i pęcherzow e, isch ia s , a s tm a , hem oroidy , k iła , choroby  kob iece  i  żo łądkow e. —  W  p ie rw szy m  T r u s k a W C l *  .

WW 1 1 1 1  sezo n ie  t. j. od 15-go m a ja  do 30 cz e rw ca  i  w  trze c im  od 1-go do o s ta tn ie g o  w rz e śn ia  o 30  proc. taniej. i .  x  a d al1
f f f f  U J  ( U  — P n o g ą f n l r  n n w  k a . n i e l n w a i  IS -.o -o  m a . ia .  k o n i e c  3 0 - c o  w r z e ś n i a .  =   - - -=  j  j  c c ^  n .Początek  pory kąpielow ej 15-go maja, koniec 30-go  września.

L e k a rz e  Z a k ła d u : Radca cesarski d r  E dw ard  K rzyżanow ski z  Buczacza i  d r  Tadeusz Praschil ze Lwowa, Gołębia 6.

a e -a s łe i odpowiedzialny s ^yomwo*: Kazimierz Kaazisaewakl.

z a b z A p '

Z draksrni Władysława Teoiorcauka 1 8-ki w  Krakowie, (Telefon ^ r'


